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Zgromadzenie wyborców miasta 
Krakowa. 


O godzinie 6 wieczór zapełniła się wczoraj sala 
hdna w zabndowaniu magistratu licznie zgroma- 
zonymi wyborcami, z których wielu wyrażało 

usznie zdziwienie, dlaczego komitet przedwy-, 
orezy tak bardzo późno, bo zaladwie na dwa. 

Ni przed wyborem zgromadzenie zwołał. W za-, 
ltępstwie prezydenta Szlachtowskiego za} 
Bił zgromadzenie dr. Zoll, zawiadamiając o 
Bzeczeniu się kandydatury przez p.Konopkę i zna- , 

m już wyniku głosówania w komitecie; poczam | 
Mdęzytano list dra Warschauera, w którym 
kmże oświadcza, że w razie wyboru mandat 
Bzyjmie. 
| Zabiera głos dr. Machalski. Trzydzieści 
m lat — mówił — mija od chwili, kiedy po 
Rz pierwszy stałem przed wyborcami i kiedy też 

Jbrany zostałem do Sejmu ustawodawczego ra- 
skiego, gdzie zasiadałem wspólnie z JEks. pre- 
at Smolką i JEksc. Ziemiałkowskim. Wi- 

ałem wówczas rodzącą się wolność, widziałem, 
hk zbroczona krwią własnych adeptów a zara- 
pa i wrogów swoich zamieniła się w swawolę. 
deptana wówczas chwilowo po wielu latach uci- 

U wyszła zwycięsko, a dziś jest kamieniem wę- 

Inym stosunków publicznych. A w tych blisko 
0 latach przekonałem się, że wolność to nie 
a zręczna kokietka, którą na bruku pozyskuje 
$ od razu. ale matrona poważna, stateczna, cno- 
lwa, oszczędna, bogobojna, patrząca w przy- 
$ ość. Odwraca się ora od tych, co nie mają 
Tch onót, co nie spełniają obowiązków , jakie 
Wolność nakłada, lub spychają je na barki pła- 
Ych najemników. Weieliła się ona w instytu- 
è publiczne. Nie będę mówił o swobodzie dru- 
, zgromadzeń i stowarzyszeń — ala kardynal- 
*mi jej instytucysmi są rady gminne i powia- 
Zwe, sejmy krajowe z mocę ustawodawczą i ra- 
M pańatwa. Gdzie obywatela wolnymi głosami 
volani są do sprawowania interesów gmin, po- 

tów, kraju i państwa — tam jest wolność. Ale 
K tylko formy, są niejako naczynia duchowe 
noś i — a dopiero mężowie, do działania po- 

ni, wypełniają te formy, i sẹ} właściwą tre- 
tych imstytucyj. Od nich zależy, ezy życie 
du, obdarzonego wolnością rozwijać się bee 
dja pomyślnie na drodze postępu, czyli też wy- 
owoce, podobne do owoców zamarłego morza, 

Komitet przedwyborczy wezwał mnie, bym w 
dzie tych mążów stanął. Dziękuję mu za to. 
Wkolwiek przeszło 30 lat mieszkam w Krako- 
p i znany tu jestem, bom się z mojemi zapa: 
Ywaniami i działaniem publicznem nie taił — 
Staqowiłem jednak stanąć przed wami i wypo- 
dzieć zapatrywania moje na te sprawy, które 
4 na porządku dziennym spraw państwa. 
980 wybierzecie — powinien przedewszyst- 
em rozpatrzyć się i zoryentować na terenie 
k ania. Tym terenem są stronuictwa w Radzie 
Ustwa. Wśród nich spotykamy naprzód Koło 
aie. Nie będę rozbierał dawno już rozstrzy- 
ptej kwestyi, czy jest obowiązkiem posła wstą- 
K do Koła — ktoby tego nie uczynił, byłby 
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A Riem sam sobie, bo jako poseł polski nie 
i Biby do żadnego iunego ķlubu należeć, a bę- 
a dzikim, nicby nie znaczył. Przechodząc do 
Ne ch stronnictw, zaczyna mowca od opozycji. 

dawno byli oni panami — dopiero przez wstą- 


Z Prusakami. 


4 Opowładanie z nledawnej przeszłoścł 
napisał 
Feliks Lewicki. 


(Ciąg dalszy.) 
je, Ostatni raz widziałem ojea pańskiego po 
„Bo powrocie ze Stambułu , — mówił Rotmistrz, 
> AE nie spotkałem go wcale. Było to panie | 
Oku... 


dan Pięćdziesiątym piątym, — zakończył Boh- | 


Ww Ale gdzież tam! W pięćdziesiątym piątym 
pom jeszcze w Konstantynopolu. Mieszkałem 
y z Jagminem, na Pera... 
un, To pan Rotmistrz musiał być tam, gdy 
wł Adam Mickiewicz? — spytał Mieczysław. 
„> Bagatela! — zawołał. — Bywałem u pana 
dy Ma. choć był to człowiek nie zawsze łatwy 
| Toznaowy. On nie lubił panie, jak ktoś plótł 
patwa, jak nie przymierzając, pewne osoby, 
Rap ch nie wymienię — dorzucił Śmiejąc się 
mistrz. 


~ Ba! — odrzekł Bohdan wesoło. A słuchał 
Ją szystkich możebnych twoich kombinacyj ?.... 
dy Jali kto, to on wierzył w Polskę od morza 
Morza, ale bez Moskali. 
Bi Nikt tak jak on, nie umiał rozwinąć systemu 
Mti europejskich mocarstw i konieczności po- 
0, Chnej koalicyi. Co to, gdy wspomnę paniel... 
% to mi gadać... et!.. Daig żyję z ciekawości. 
to z tego wszystkiego będzie?... 
Ro Pan Adam był to wielki człowiek, — za- 
ył Bohdan. budząc się z zamyślenia. — Co 
%i poeta! Pewnie nie prędko doczekamy się 
dbnegu jemu. z 
ta Bagatela! — odrzekł Rotmistrz — a Kra- 
ki Zygmunt? 
> Ba! Nie ma nad Mickiewicza. 


> 
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pienie Czechów do Rady państwa większość się 
zmieniła i dawniej rządząca partya przeszła w o- 
pozycyę, która w pierwszem sześcioleciu zjedno- 
czona była jako Vereinigte Linke, a teraz rozbi- 
ła się na dwa kluby. Jeden z nich, klub nie- 
miecki, to nieprzejednani Niemcy z Czech, któ- 
rzy więcej dążą na północ ku Berlinowi, niż na 
południe ku Wiedniowi, a których główną sprę- 
żyną działania nienawiść ku Czechom, posunięta 
aż do bójek ulicznych. Drugi klub, niemiecko- 
austryacki, stoi już na gruncie austryackim, a je- 
żeli jest w opozycji, to chodzi mu tylko o krze- 
sla ministeryalne. Od tej opozycyi my się nieze- 
go spodziewać nia możemy. Pozostaje nam tylko 
klub czeski i pomniejsze kluby, jak Hohenwarta 
i Liechtensteina, mieszczące w sobie żywioły kon- 
serwatywne. W tym składzie nie pozostało i nie 
pozostaje Polakom nie innego, jak tylko połączyć 
się z temi klubami, które nie stoją w opozycji 
do rządu, i w połączeniu z niemi stworzyć po- 
tężną większość, z którą nawet ministerstwo li- 
czyćby się musiało. 

Mowca wylicza sprawy, jakie prawdopodobnie 
przyjdą na porządek dzienny tej kadencyi parla- 
mentarnej. Ustawa o ubezpieczeniu robotników 
od wypadków małe zastosowanie znajdzie w kraju 
naszym, bo odnosi się tylko do robotników w za- 
kładach, pędzonych parą, a tych jest u nas bar- 
dzo mało. Bliżej nas obchodzi ustawa o pospoli- 
tem ruszeniu, przedłużająca obowiązek służby 
wojskowej. Położenie Austryi zmusza nas do przy- 
jęcia tej ustawy, w obec olbrzymich sił militar- 
nych sąsiadów. Nową jest ustawa przeciw socya- 
listom. U nas prądy te są napływowe z Rosyi 1 
nie mają iu gruntu. Dla innych prowincyj usta- 
wa ta jest potrzebna. Soeyalizm, póki się obraca 
w teoryi, jest nieszkodliwy, Najniższa warstwa 
socyalistów to marzyciele. Ale nad nimi stoją ko- 
muniści i anarchiści, w Rosyi nihilistami zwani, 
a ci dążą do przewrotu. Z nimi nie ma transak- 
cyi, lecz otwaria walka. A że nie można odro- 
żnió owych nieszkodliwych od szkodliwych, prze- 
tu ustawa przeciw wszystkim zwrócić się musi. 
Są to jednak półśrodki — ograniczenie prawa 
zgromadzeń i stowarzyszeń, wolność druku — są- 
dy wyjątkowe i t. p. Po tem zbawienia się nie 
spodziewam. Powód socyalizmu głębszy — środki 
przeciw niemu giębiej sięgać muszą. Państwa 
europejskie siliły się na gwałtowne podniesienie 
przemysłu. Im więcej fabryk, tem więcej robo» 
tnika, tem bardziej szerzy się socyalizm. Mowca 
ma środek przeciw temu: zorganizowanie 
na wielką skalę emigracyi i zakładn= 
nie kolonii. 

Czwartą sprawą, która przyjdzia na porządek 
dzienny, jest wniosek Scharschmida. Dla nas on 
nieszkodliwy (?) bo zapewnia Gałieyi uznanie praw, 
rozporządzeniem z r. 1869 przyznanych — ale ze 
względu na Czechów dopuścić wniosku tego nie 
można. Prócz tego może jeszcze przyjść nowy 
kodeks karny i nowa procedura cywilna — pierw- 
szy może niekonieczny, druga nagląco potrzebna. 

Mowca wspomina o ekonomicznej biedzie kra- 
ju, spowodowanej głównie brekiem przemysłu. 
Przyczynę tego upatruje mowca w tradycyjnie 
przejętem uprzedzeniu przeciwko zatrudnieniu 
przemysłowemu i w zbytecznem garnieniu się 
młodzieży do zawodów nezonych zamiast prakty- 
cznych. Trzeba przeciw temu działać, zreformo- 
wać szkoły, podnieść szkoły przemysłowe i t. p. 
W końcu wspomina mowca o swoich pracach 
w Życiu publicznem — o czynnościach w Arcy- 


— Bo ty lubisz panie jego opisy Litwy, jego 
polowania i trąbkę Wojskiego... 

— Jakbyś wiedział mój kochany... to tak pra- 
wdziwe!... Jadwisiu zadeklamuj-no trochę, jak to 
ty umiesz... 

— Ach, proszę wujcia| Nie mogę. 

Dla czego? Czy głowa cię boli? 

Nie, ale... 

Więc cóż się tobie stało ? 

Ja deklamować nie umiem. 

Masz tobie! Idzie ci zawsze pięknie i gład- 
ko, a dzisiaj... 

— Dzisiaj jest porucznik — wtrącił Rotmistrz 
wesoło, 

— Pani mnie się żenuje? — spytał młody c- 
ficer, — proszę się uspokoić, bo nie jestem kry- 
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tykiem. Owszem, łączę prośbę moją do słów 
| pułkownika. 
— Słaba ze muie deklamatorka, — odpar- 


ła. — Uprzedzam jednak pans, że nie będę 
wierszy głosiła dla popisnnia się. Zatem krytyka 
odpada, -—— dodała z uśmiechem. 

— Upewniam panią solennie, że nie mam na 
myśli krytykowania pani, — odrzekł. 

— Wszystko mi teraz jedno, —= zawołała; — 
powiedziałam, że nie chcę się popisywać, a za- 
tem , krytyka mnie nie dotknie. 

Namyśliła się chwilkę, a potem głosem swo- 
bodnym, dźwięcznym i potoczystym , zaczęła de- 
klamować : 


Któż sbadał puszce litewskich prsepasine krainy, 
Aż do samego Środka, do jądra gęstwiny? 
Rybak, ledwie u brzegów nawiedsa dno morsa; 
Myśliwiec krąży koło pusscz litewskich łoża.... 


Rotmistrz puszezał dym z cybucha urywanemi 
przestankami, a Bohdan wyciągnął szyję, noz- 
drza szeroko rozdął, oczy wlepił w siostrzenieę 
i czasami pomrukiwał : 

— A col.. Prawda... 

Maur spokojnie patrzał w daleki horyzont i 
uszy nadstawiał. 


Kraków, 
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bractwie Miłosierdzia, założenin Tow. zaliczkowego 
w Krakowie i Liszkach, o udziale w komisyi do 
redakcyi obowiązującego statutu miejskiego, o 
czynnościach w Radzie powiatowej i Radzie miej- 
skiej, o impulsie, danym przemysłowi domowemu 
przez założenie szkoły koszykarskiej. 

Dr. Klein interpeluje o wygórowane podatki 
w Austryi — kandydat oświadcza, że trzeba dą- 
żyć do ich. obniżenia. Dr Czeanak widzi przy», 
czyny upadku przemysłu w wygórowanych ko- 
szęach przewozy i utrudnieniu «bytu, interpeluje 
zatem w sprawie taryfowej i ełewej. Kandydat 
uznaje potrzebę działania w tym kieranku. 

Jako drugi kandydąt występuje p. Zygmunt 
Cieszkowski z mową, md względem formy 
zewnętrznej bardzo udałą, miejscami świetną. 2a- 
czyna od stwierdzenia, że położenie jego jest tru- 
dnem, bo stając po raz pierwszy jako kandydat 
nie może powołać się nawet na przywódeów stron- 
nietw, którzyby go zalecili. Ja staję sam, sam 
kandydaturę moją zgłosiłem, nie popiera mnie 
żadne stronnictwo. Przyjaciół osobistych mam 
wielu, o politycznych dopiero starać się muszę. 
Stronnictwo, będące w większości, chociaż ma 
we mnie sprzymierzeńca i oddałem my nieraz 
poważne usługi, nie uważa mnie za swego. Do 
opozycyi nie należałem, nie należę (podniesionym, 
głosem) i należeć nie będę, nawet chociażby 
mnie do niej koniecznia popchnąć +cheiano. 

Koło polskie uważam nie za zasięp szeregow- 
ców, ale zą sztab dzielnych oficerów. Makim może 
nie jestem — ale jeżeli staję jako kandydat, do- 
daja mi odwagi to, że w kandydaturze tej przed- 
stawia się myśl i aspiracya coraz bardziej w kra- 
ju viełkująca, iż wszystko u nas rozbija się o du- 
cha stronniczości, o wygórowane zasklepienie się 
w obrębie stronniczych haseł. Mowca wspomina 
o walęe ciągłej konserwatyzmu z liberalizmem, 
twierdzi, że dziwnym sposorem idea polska go- 
dzi obie te zasady, i że dziś kążdy Polak jest 
przedstawicielem idei konserwatywnej. Jest ona 
własnością całego narod i żadne stronnictwo nie 
może jej za swoją wyłączną własność uważać. 
Erzyszłość należy do stronnjetwa, które z tą wyłą- 
cznością zerwie. Zarzucano jai — powiada mow- 
ca — że zanadto łatwe z kekdym przystaję — ale 
dla mnie są niezmienne trój rzeczy: 1) idea kon- 
sarwatyzmu, 2) wyższość duchowa, 38) godność 
osubista w połączeniu z miłością kraju. Gdzie jestęto 
troje, tam zawsze rękę pomm. Baj Przypo- 
mina proroetwo Skargi i trjerdzi, ża kiedy roz- 
paczliwe jego słowa tak bardzo się sprawdzają — 
nie pora na waśnie wewlięśrzne. Bo o co się 
waśnić? Czy o religię? Ależ ta jest węzłem łą- 
czącym nas najgiłniej. Ozy o osobę ukochanego 
monarchy? czy o uznaną już powszechnie soli- 
darność Koła polskiego? Czy o popieranie rządu ? 
Na tych zasadniczych punktach nie masz różnie, 
a jednoczyć nas winna bieda i ekonomiczny upa- 
dek kraju. 

Mowee pobieżnie przechodzi niektóre szczegó- 
łowe sprawy. W ugodzie z Węgrami najważniej- 
szą jest sprawa naftowa, podobno już pomyślnie 
przez ministra skarbu załatwiona. Wspomina da- 
lej o regulacyi rzek, o wykonaniu traktatu an- 
stryacko-rosyjskiego o uępławienie Wisły od Pod- 
górza do Zawichosta, o sprawić taryfowej i eło- 
wej, o równiejszym rozkładzie podatku, o kolei 
okrężnej krakowskiej i kolei z Wieliczki do Do- 
bry. o składach zbożowych i targach bydlęcych. 

Nie myślę — powiada w końcu — bawić się 
w wielką politykę, ale poświęcić się sprawom 


Gdy Jadwiga doszła do mięjsca: 


Natenczas Wojski chwycił na taśmie prsypięty 
Swój róg bawoli, długi, centkowany, kręty.... 


zgasła wtedy Bohdanowi fajeczka i świat do- 
koła już dla niego nie istniał. Stary szwoleżer 
aapał jeno, nieruchomo jak posąg trzymając w 
rękn fajeczkę. A jednakże widocznie bardzo był 
ożywiony: rumieniec wystąpił mu na twarz, zo- 
raną zmarszczkami, oczy mu się iskrzyły, cała 
jego postać miała wyraz bohatera z czasów owej 
epopei, której słuchamy jako religijnej legendy 
miuiouych wieków. He 

Gdy jednakże rozległy się te słowa, płynące 
z ust dziewczyny jak potok najczystszy : 


Tu prserwał, lecz rog trsymał, wssystkim się 
sdawało , 
Że Wojski wciąd gra jesacse: a to echo grało. 
Wysłuchawsty rogowej arcydzieło sstuki , 
Powtarsały je dęby dębom , bukom buki... 


natenczas można było słyszeć, jak Bohdan od- 
dychał gorączkowo i widzieć, jak dwie łzy spa- 
dły z oczu na sumiaste, białe wąsy wojaka 
Podkręcił jednakże wąsa, bo snać zażenowsł się 
słabości swojej; odchrząknął głośno i zawołał e- 
nergicznie: 

— Nacrć måtin! Niech żyją sawoliżery! 

— Ba! — zawtórzył Rotmistrz z uśmiechem. 

Rozległo się echo ostatnich słów dziewczyny 
i nastąpiła cisza grobowa dokoła, jak zawsza wte- 
dy, gdy otrzymane silne wrażenie zapomnieć ka- 
że nam o wszystkiem , co nas otacza, 

— A więc pani tak bała się krytyki ? — z8- 
wołał Mieczysław, — rozbroiłaby pani najostrzej- 
szych krytyków prześliczną swoją deklamacyą. 

Na te słowa zwróciła się Jadwiga ku niemu i 
patrząc mu prosto w oczy, odrzekła z uśmie- 
chem : 

— Nie lubię panie komplementów ; mówię 
to szczerze. 
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garnia L. (Giieczki; — W Wiednin 
Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, 


praktycznym. Składać będę regularnie sprawo-|nie było, starano się go wywołać, a na chlubę 


zdania z mych czynności i znosić się z wypor- 
cami. Świadczę się wszystkimi, co mnie znają, 
że na dnie mego sumienia nie dojrzy się niczego 
innego, prócz chęci przysłużenia się sprawie. pu- 
bliczuej i gorącej miłości tego kraju. 

Po uwadze dra Bylickiego, iż list dra 
Warschauera jest właściwie listem kandyda- 
gkim i że nie należało go odczytywać — prze- 
wodniczący o godz. 8 zamyka zgromadzenie i za- 
rządza głosowanie, którego wynik jest następu- 
jący: kartek oddano 392 — absolutna większość 
197 — tej nikt nie otrzymał, Dr, Maksymilian 
Machalski otrzymał 180 głosów — Zygmunt 
Dięszkowski 114 — Tadeusz Romanowiez 
78 — dr. Jonaian Warschauer 40 — Ksa- 
wery Konopka 22 — dr. Kasparek 1 głos — 
białych kartek oddano 12. 


— >GG — 


Mowa posła br. Romaszkana. 


w sprawie dowosu bydła s Rumunii, wygłosso- 
na ma posiedzeniu austryachiej Isby poselskiej 
dn. 9 kwietnia 1886 r. 


Pozwólcie Panowie, abym waszą uwagę na kil- 
ka chwił zajął, i w sprawie przesilenia rolnicze- 
go słów parę powiedział. 

Przygnębiające współzawodnietwo na polu pro- 
dukvyi zbożowej scharakteryzował już dostatecznie 
mój szan. kolega i przyjaciel, poseł złoczowskiej 
większej własności (Jaworski). Postawił on wnio- 
sek samoistny 0 zaprowadzenie ceł zbożowych i 
tak go wybornie motywował, że nie mam nie w 
tym względzie do dodania. Ale my w Austryi 
nie jesteśmy już państwem, par ezcellence pro- 
dukującym zboże, rolnicy bowiem austryaccy w 
ostatniem dziesięcioleciu zupełnie trafnie oblicza 
jąc uznali, iż od prodnkcyi na wielką skałę ziar- 
na odstąpić należy, i że na chów bydła i pro- 
dukcję mięsa główną zwrócić należy troskliwość. 
Jest to też zupełnie uprawnionem, ponieważ o- 
prócz olbrzymiej konkurencyi Ameryki i Indyj 
wschodnich, rozszerzenie sieci kolejowej w połu- 
dniowej i środkowej Rosyi i w Rumunii oddało 
bezgraniczne stepy pod pług, a dziewicza gleba 
tych krajów, bardzo niskie „podstki i koszta spra- 
wiają, że przy tak bardzo u nas niestety wyso- 
kich podatkach i koeztach administracyi produk- 
cya ziarna zupełnie się nie opłaca, 

Oprócz tęgo utrudniają z wszystkich stron wy- 
sokie cła ochronne wywóz naszej nadwyśki zbo« 
ża, zaś kraj sam nie jest w stanie skonsumować 


całej krajowej produkcyi. Z poczgtkiem przeto lat: 


ośmdziesiątych zdecydowali się nai rolnicy od 
stąpić od produkeyi ziarna eń masse. a zwrócić 
się do chowu bydła. Ten jednak był niemożli- 
wy bez ochrony od zawlekania niszczącej zarazy 
bydlęcej, zwłaszcza w prowincyach granicznych, 
jak np. w Galicyi i na Bukowinie, i dlatego też 
rolnicy powitali radośnie zakaz przywozu bydła, 
wydany ustawą «z 27 lutego 1880 — teraz bo- 
wiem dopiero można było oddać się spokojnie 
produkcyi bydła, beg niebezpieczeństwa utraty 
przez zarazę w krótkim czasie owłej obory. 
Skutkiem tego też zmieniono «ały system go- 


11881 jeazcze wprowadzać musiała woły po 40.000, 


cy i cieszyło mnie izisiaj 
tej (lewej) strony wys. Izby to samo zapatrywa- 
nie wyrażono. : 
Pozwolę sobie zwrócić uwagę na notatkę wie- 
deńskiej Aprovisionirungs-Zing., dziennika facho- 
wego, bardzo dobrze redagowanego, ale reprezen- 
tującego specyalny interes wiedeńskich rzeźników, 
i z pewnością nie usposobionego przyjaźnie dla 
interesów rolnietwa. Pismo to od swego początku, 
od 10 lat, broniło otwarci granicy rumuńskiej 
— ale i ono przyszło do przekonania, że obe- 
enie otwarcie to przyniosłoby niesłychane szko- 
dy rolnikom, a zarazem zaszkodziłoby interesom 
rzeźników. Pisze też pod datą 8 marca (czyta): 
„Swago czasu w interesie taniej aprowizacyi 
miasta Wiednia oówiadczaliśmy zię za otwarciem 
granicy rumuńskiej dla dowozu bydła — dzisiaj, 
kiedy krajowy chów i wypas bydła tak się rez- 
szerzył, że jest w etanie krajową koczsutacyę do- 
stątecznie zaopatrzyć, nie moglibyśmy się oświad- 
czyć za ponownem otwarciem zamkniętej swego 
czasu granicy, ponieważ upatrywałibyśmy w tem 
przewrót stosunków, które się już wżyły. Uezu- 
cie obawy austryacko-węgierakich rolników i ho- 


|dowców bydła, że rządy naszej monarchii mo- 


głyby przy zawarciu nowego traktatu handlowego 
z Rumunią zgodsić się na to, objawia się teraz 
przy każdej nadarzającej się sposobności." (D. D.) 


Korospandoncya „Nowój Rafirny”. 


Wiedeń, 11 kwietnia. 

(=) Dyskusya budżetowa jutro ma się skoń- 
czyć. Nie powiodło się p. Smolee, mimo wie- 
czornych posiedzeń , zakończyć ją wczóraj, jak 
sobie był umyślił, i jak rząd także pragnął. Na 
naszą reprezentacyę nikt pewnie użalać się nie 
będzie, że przyczyniła się do przewleczenia roz- 
| praw budżetowych. Tak skromnie, jak w tym ro- 
ku, nigdy jeszcze reprezentacya nasza w dyeku- 
„yi budżetowej nie występowała. Skromne zaś 


spodarczy, miliony włożono w rolnictwo. ` Mipi+ |było to wystąpienie zarówno pod względem ilo- 
sterstwo rolnietwa radą i czynem popierało'chów ści, jak i pod względem jakości mów. Czarto- 


bydła, gdzie istniał, tam go wspierano, gdzie go 


— Muszę wierzyć — odparł młody oficer, wi- 
docznie markotny i trochę jej odpowiedzią roz- 
drażniony. — Ale pani źle słowa moje tłoma- 
czy. Mam zwyczaj zawsze mówić jak myślę. 

— Wierzę temu, — odparła, — ale... 

— Ale co? 

Umilkła. 

— Niechże pani kończy, — ciągnął młody o- 
ficer. — Inaczej będę myślał, że panią obra- 
ziłem. 

— To nie, za mało się znamy, — odrzekła, — 
chciałam tylko powiedzieć, że przywykłam do są- 
dzenia świata ze starego punklu widzenia... 

— Nie rozumiem. 

— (Qhcę powiedzieć — zawołała tonem stano- 
wczym, — że dzisiejszy świat, ze swym sądem, 
ze swemi myślami, z rozwojem, wydaje mi się 
opacznym i dziwnym. 

— Jednakże pani wierzyć musi w postęp? | 

— Może być, ale przecież... niechże pan pa- 
trzy, eo się dzisiaj dzieje we Francyi. Jak dzi- 
siaj mało jest Judzi dzielnych... 

— O, niee ipani; (ak Rie sądzt! — zuwołak 
Mieczysław spokojnie, ale z wyrazem jakie- 
goś dziwnego smutku. i 

Chciał dalej mówić, ale Bohdan dał właśnie 
hasło do udania się na spoczynek, bo chłód no- 
eny dotkliwie czuć się już dawał. Mieczysław 
znalazłszy się sam w pokoju dla niego przezna- 
czonym , długo przesiedział jeszcze przy oknie. 
Noe była wspaniała, gwiazdy migótały na cie- 
mnem tle nieba, a rogi księżyca wysuwały się 
dopiero z nad gąszczy leśnej. Wós jąskrawo bly- 
szczał naptzeciwko leśniczówki, a dalej unosiła 
się długa mgławies. Dokoła odzywał się szmęr 
wieczorny : to dalekie echa wąsiednich wiosek, 
gdzie konały jeszcze ostatnie nuty dziennego ży- 
cia, to szczekanie psów w oddali, to przeciągey 
głos derkacza w trawie mokrej i serenada żab w 
pobliskich kałużach. Cała przyroda wzywała do 
tajemniczych marzeń. 

Młody oficer zbierał myśli pod wrażeniem te- 


ryski, Popowaki, Skarszewski, Boma- 


go co widział i słyszał. Rozwijała się przed nim 
jakaś dziwnie piękna karta bohaterskich dziejów: 
widział on tytanów, przebijających się przez sze- 
roki świat, aby zdobyć choć słowo nadziei dla 
braci: wśród nich błądziła istota nadziemska, nio- 
sąca palmę pokoju... a była ona najmmozerszym 
wyrazem idylli w tem otoczeniu starego. dogory- 
wającego już eposu. 


IM. 


Jeszcze przed świtem wpadł Wojtek do śpiące- 
go Bohdana i zbudzić go okrzykiem: 

— Panie pułkowniku, Francuzi! 

— No, 00 Francuzi ? — spytał Bohdan, prze- 
cierając oczy. 

Przyszii.. Są w masie... 

. Wyskoczył pułkownik z łóżka i wybiegł na ga- 
nek, skad usłyszał rumor oddziału, stojącego na 
drodze. Te „masy“, o których mówił Wojtek, 
składały się z dwóch kompanij wolnych sirzel- 
ców i jednego batalionu zmobilizowanej gwardyi 
narodowej z Rouen. 

W mgnieniu oka cała leśniczówka była w ru- 
chu. 'Rozlegała się komenda pół-głosem rzucona, 
słychać było, jak ruszały się kolumny i jak toł- 
nierskie manierki blaszane uderzając o aiebie, 
wydawały odgłos zdradzający z daleka bytność 
żątnierzy. i 

Ten hałas niezwykły zbudził nawet Rotmistrza, 
który wywlókł się także na ganek, co Ściągnęło 
na niego wymówki ze strony Bohdana. 

— A ty tu po co? Potrzebnieś z łóżka wy- 
laz?! Chcesz ryczyć jutro cały dzień z bółu?... 
Poranne powietrze najgorsze ua reumatyzm — 
wołał szwoleżer. 

— A co eię tu dzieje? 

— Nie widzisz? Armia francuska przyszła. 
Radzę ci, wróć do łóżka. (0. d. n.) 
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szkan — oto cały już szereg mowców z ław 
polskich. Z nich jeden tylko Czartoryski ma pe- 
wng słuszną pretensyę do uzdolnienia na mowcę, 
gdy chodzi, że tak powiemy, o wielkie, ogólne 
kwestye polityczne. W sprawach praktycznych 
słyszeliśmy księcia Jerzego Czartoryskiego w te- 
gorocznej dyskusyi budżetowej, przemawiającego 
po raz pierwszy, a z tego przemówienia, zdaje 
się, dla mowcy tego nie są odpowiedne rzeczy 
praktyczne, bo nie opanuje on należycie przed- 
miotu, o którym mówi. 


Przemawiał książę o popieraniu przez rząd 
nauki przemysłowej w Galicyi — temat bardzo 
wdzięczny, nadający się do efektownego nie fra- 
zesami, lecz rzetelną treścią przemówienia; spra- 
wa ta bowiem stanowi jeden z najjaskrawszych 
dowodów upośledzenia Galicyi w budżecie pań- 
stwa. Książę Czartoryski nie wyzyskał dostate- 
cznie iego materyału, ujemnego materyału, bo 
składającego się z tego, czego w budżecie dla 
Galicyi nie ma, a w co tak hojnie uposażone są 
inne kraje, ale właśnie w tej ujemności bardzo 
obfitego i tem więcej przydatnego do ujęcia się 
za interesami kraju. Gdy książę powstał do za- 
brania głosu w tej sprawie, ucieszyliśmy się 
niemało, że tandem aliquando znalazł się w 
Kole polskiem opiekun przemysłu krajowego, 
którego kraj stracił był, — gdy dr Weigel 
przestał być tutaj posłem; wnet atoli ogarnęło 
nas uczucie rozezarowania, gdy książę od uwag 
ogólnych, których zakończenie także już było 
wielce nieszczęśliwe, bo prowokujące lewicę do 
odmówienia nam w sprawie przemysłowej tej 
odrębności, kiórą nam lewica sama przyznawała, 
przeszedł do szczegółów i przytoczywszy je z 
niektóremi drobnemi pomyłkami, jakich osłonek 
krajowej i centralnej komisyi przemysłowej do- 
puszczać się nie powinien, zwalił winę upośle- 
dzenia Galicyi na czasy dawniejsze, a rządowi 
teraźniejszemu przyznał zasługę, że pod nim na- 
stało polepszenie. Rzecz ma się wręcz odwrotnie; 
dawniej było lepiej, s za rządu teraźniejszego, 
zwłaszcza odkąd sprawy nauki przemysłowej prze- 
szły z ministerstwa handlu do ministerstwa o- 
światy, nietylko mie rozwinięto azkół przemysłu 
domowego, które istniały, lecz zupełnie odjęto 
im dotacyę skarbową, tak że oprócz szkoły sny- 
cerskiej w Zakopanem dziś nie ma w Galicyi 
żadnej drugiej. Chcącemu nie dzieje się krzywda. 
W naszem Kole poselskiem nie ma zmysłu dla 
spraw przemysłowych, gdyż inaczej dopilnowy- 
wałoby ich lepiej. Wobec tej okoliczności musimy 
ks. Czartoryskiemu mimo wszystkiego przyznać 
tę przynajmniej zasługę, że w ogóle nie gardzi 
zajmować się sprawami, które właściwie inni pa- 
nowie obrsbiać powinni. 

O mowie p. Popowskiego mało powiemy, 
bo na rzeczach wojskowych nie znamy się, a p. 
Popowski utrudnił nam ocenę mowy swej tem 
więcej, ile że utonął w szczególikach, nie mają- 
cych nie wspólnego z tem, co mu Koło powie: 
dzieć poleciło. Pan Popowski miał ntanąć w o- 


bronie kraju przeciw zarzutom , uczynionym mu 
w delegscyach pod względem koszar, a zapuścił 


się w krytykę paragrafów, regulaminów i instruk- 
cyj wojskowych. 


Mowa p. Żuka-Skarszewskiego tyczyła 


się przedmiotu bardzo szczegółowego, co nie wy- 
klucza jego ważności. Chodziło mowcy o ulgi w 
opłacie należytości skarbowych od przejścia wła- 
sności gruntowych wskutek śmierci właściciela 
w ręce spadkobiercy. W cissnych ramach tego 
tematu pomieścił mowes, nie będący krasomówcą 
i nie władający nawet dobrze językiem niemiec- 
kim, z pewną naturalną zgrabnością wszystko, 
co można było powiedzieć o dolegliwościach stanu 
rolniczego. Dobrze się stało, że i ze strony na- 
szej poruszono temat należytości skarbowych, co 
do którego ministerstwo skarbu okazuje pewną 
drażliwość, zamiast wyrozumiałości; 4 jeszcze 
lepiej, że mowcą Koła w tej sprawie kył poseł 
z koteryi, która także p. Dunajewskiego, natu- 
ralnie nie jako ministra, lecz jako zwykłego 
śmiertelnika zaliczać zwykła do swoich. Jedne 
tylko w przemówieniu p. Żuka - Skarszewskiego 
niemile nas uderzyło, t. j. pozór jednostronności, 
z jaką mowca Koła polakiego zdawał się kłaść 
przycisk na konieczność ratowania większej po- 
siadłości ziemskiej w Galicyi, bo ze stanem wło- 
ściańskim jakoś to będzie; chłup da sobie jako 
tako radę. Takie wrażenie sprawia ta mowa na- 
wet po kilkskrotnem przeczytaniu jej; a jedno- 
stronność ta tem przykrzejszą się wydaje, ile że 
właśnie ratunek chłopów był zbyt jednostronnie 
znowu, przesadnie i wręcz agitacyjnie obrany za 
połe popisu przez mowców lewicy i po caęści 
także przez Czechów. 


Jak żaden z naszych mowców tak i ostatni, 
p, Romaszkau, nie zakończył mowy swej 
wnioskiem lub rezolucyą, choć pp. Czartoryski i 
Skarszewski powinni byli tak skończyć. Mowa p. 
Romaszksna była jednak najaktualniejszą. Tyczyła 
się odnowienia traktatu handlowego z Rumunią. 
W Wiedniu i w ogóle w przemysłowych aferach 
austryackich rozwinięte bardzo ruchliwą agitacyę, 
która, gdyby celu dopięła, byłaby ciężkim dla 
rolnictwa austryackiego w ogóle, a wręcz śmier- 
telnym dla Galicyi i Bukowiny ciosem. Byle han- 
del przemysłowców szedł, niech Rumunia zasy- 
pie zbożem Austryę i niech bydło rumuńskie 
idzie na tani pokarm do „uciemiężonego Wie- 
dnia*, niech wolny dowóz bydła rumuńskiego 
sprowadzi nową przemianę w gospodarstwie rol- 
nem Galicyi i Bukowiny i nawet w niemieckich 
krajach Austryi, które tu gospodarstwo niedawno, 
bo dopiero w 1881 uległo przemianie wskutek 
ustawy o pomorze na bydło; niech bydło rumuń- 
skie i naturalnie przez Rumunię rosyjskie przy- 
wróci znowu stałość zarazy bydlęcej w Austryi, 
która kosztowała skarb państwa dorocznie grube 
sumy, byle przemysłowcy mogli pozbywać się 
towaru swego do Rumunii, i to z wątpliwym 
sukcesem, bo wskutek nierzetelności wyrobów 
przemysł sustryacki w Rumunii jest mocno zdy- 
skredytowany, tak że przez Austryę z Niemiec 
idzie przewóz wyrobów przemysłowych do Ru- 
munii. Agitacys, powtarzamy, jest bardzo ruchli- 
wa i nie pozbawiona widoków. Wczoraj minister 
spraw zagranicznych hr. Kalnoky bardzo ła- 
akawie przyjmewał agitatorów, ubolewająe, że nie 
on sam Stanowi o traktatach handlowych. Jakie 
to szczęście, że nie on sam! Po nim samym 
moglibyśmy się spodziewać pięknych rzeczy. — 
Aby z góry zatamować trochę widoki tej agitacji, 
na to zabrał głos p. Romaszkan i w skromnem 
ale treściwem przemówieniu określił warunki, pod 


NOWA REFORMA. 


jakiemi Koło polskie zgodzi się na aniani |... li tylko przez szkoły zapomocą poznajomie- Budowa teatru w Krakowie. 


traktatu z Rumunią. 


Rozprawa kościelna w pruskiej 
Izbie panów. 


Dnia 12 sprawozdawca komisyi kościelno-poli- 
tycznej zaznaczył, iż skutkiem oświadezenia mi- 
nistra wyznań z dnia 5 b. m. i noty kardynała 
Jscobiniego z dnia 4 b. m., położenie uległo tak 
wielkiej zmianie, że teraz otrzymawszy rękojmie 
pokoju, można bardzo łatwo przyjąć poprawki i 
wnioski biskups Kopp. Następnie tenże biskup, 
Kopp, skreśliwszy zgubne skutki ustaw majowych, 
wykszał, że obecny wniosek rządowy nie jest je- 
szcze dostateczny, dla tego zaleca swoje popra- 
wki, które mogą się stać podstawą dalszych u- 
kładów i pożądanego spokoju. 

Książę kanclerz oświadczył na to, że rząd pru- 


ski nie zajął jeszcze w obec tej sprawy stano- 
wczego stanowiska i odkłada na później zapro- 


ponować królowi stósowne wnioski. Dla tego nie 


zapuszcza się teraz w szczegóły, o których po- 
przednik wspomniał. Atoli, jako jedyny członek 
tego ministerstwa, które wypracowało owe usta- 
wy kościelne, oświadcza on, iż stawał zawsze w 
obronie użyteczności ustaw majowych, jako ustaw 
wojowniczych i dotąd ich broni. Jednak jest to 
zupełnie mylne mniemanie, jakoby ustawy ma- 
jowe były puklerzem państwa pruskiego, pukle- 
rzem, którego uszkodzić nie wolno. — Są to pod- 

dziennikach stronnictwa postępowego, 
które upatrują w tem interes, by nie przyszło do 
pokoju między pańsiwem a kościołem Przekony- 
wałem się zawsze, iż byłem na dobrej drodze 
wtedy, kiedy mię zsczepiało stronnictwo postę- 
powe, a gdy robiłem coś wręcz odmiennego, niż 


burzanis w 


ono 8>bie życzyło, Godność państwa wśród nie- 
snasek wewnętrznych polega na  zgodliwości, 
a nie na szukaniu sporów i powaga króla za- 


prawdę nie nie ucierpi przez to, że się stara wy- 


słuchać życzeń swoich katolickich poddanych. — 


Powiedziałem już, że ustawy majowe były usta- 
wami wojowniczemi; nigdy nie myślano o tem, 
by je uczynić trwałemi instytucyami. (Tu mowca 
odczytuje kilka dawniejszych swoich wyrażeń na 
okazanie, że rząd zawsze miał takie zdanie). — 
Rząd już dawno pamiętał o pokoju i zmierzał do 
niego. Owóż tedy ustawy majowe są ustawami 
wojowniczemi. A zwroty mowy, odwołujące się 
na Ołomuniec lub Csnossę, o których codziennie 
czytam , są istotnie niedorzeczne. Rzekłem raz, 
iż do Cannossy nie pójdziemy i to dzisiaj po- 
wtarzam. Sądzę, iż nadszedł czas, aby porzucić 
ustawy wojownicze, dla tego zawiązsłem rokowa- 
nia i prowadziłem je niezmordowanie przez kilka 


lat, by tylko przywrócić pokój. 


całej sprawy nie może być wcale wyznsniowem, 


lecz tylko politycznem. Po takich rozwagach do- 
szedłem do wniosków rządowych. Moglibyśmy 


byli pójść jeszcze dalej, gdybyśmy nie byli zmu: 


szeni nałożyć sami na siebie pewnych ograni- 


czeń ze względu na duchowieństwo polskie. — 
Może na drodze, na ktorą wstąpiliśmy, potrafi- 
my dogodzić polonizmowi; s wtedy w dziedzinie 
ustaw kościelnych będziemy mogli porobić jesz- 
cze dalsze ustępstwa. Wolałem odbywać rokowa- 
nia z papieżem, bom znalazł w nim więcej ży- 
czliwości dla Niemiec i Prus, niż u większości 
parlamentu. Dlstegoteż nie rozpocznę z centrum 
pierwej układów, aż z papieżem dojdę do zupeł- 
nego porozumienia. Dlatego proszę każdege z o- 
sobna głosować za wnioskiem rządowym; pozo- 


stanie nam jeszcze dość obszerne pole do ukła- 
dów, zwłaszcza, że rządowi jest właśnie pożąda- 
nem usłyszeć zdsnie obu Izb sejmowych. Na re- 
wizyę ustaw majowych, od czego ostatnia nota 
czyni zawisłem zezwolenie na obowiązek notyfi- 
kacyi, może rząd przystać z łatwością, gdyż sam 
sobie tego życzy. Bliższe określenie stanowiska 
rządu muszę odłożyć aż do chwili, kiedy rząd 


sam wytknie linię, do której dojść zamyśla. * 


mi, odezwał się Kleist-Retzow z twierdzeniem, 


że rychłe zakończenie t. z. kulturkampfu jest tem 
więcej potrzebnem, że państwo samo przy tem 


najwięcej szkody poniosło. 


Na to odparł ks. Bismark przecząco, oświad- 
czając, że wniosek rządowy nie wypłynął z ża- 
dnej zewnętrzuej konieczności, lecz wyłącznie z 


pragnienia spokoju cesarza. Jeżeli kto poniósł ja 


ką szkodę, to tylko cesarstwo, w którego parla- 


mencie centrum wraz z sprzymierzonymi socyal 
nymi demokratami, Alzatczykami, Polakami i po- 
stępowcami ma większość. 

Odezwało się potem jeszcze kilka głosów bądź 
przeciw wnioskowi komisyi, bądź za nim wraz 
z poprawką biskupa Koppa; wreszcie zakończono 
rozprawę ogólną. Szczegółowa naznaczona na dzień 
następny. 


Z dzienników rosyjskich. 


(Memorysł Tołstoja. — Redaktor Warga. Dniew.— 
Nauka moralna, — Stosunki rosyjakoćsustryackie. — 
Przymierze Rosyi a Turcyą). 

Wspomnieliśmy wczoraj w „Przeglądzie polity- 
cznym* o memoryale przedstawionym carowi 
przez hr. Tołstoja w przedmiocie pielęgnowania 
prawosławia na „Rusi chełmskiej* przez unitów 
zamieszkałej. Dziś podajemy komunikat o tym 
memorysle Praw. Wiestnika w dosłownym prze- 
kładzie: „Minister spraw wewnętrznych miał za- 
szczyt złożyć cesarzowi najpoddaniejsze przedsta- 
wienie o zamierzonem przez dyrektora wydawni- 
ctwa „Pamiętników starożytności rosyjskich w gu- 
berniach zachodnich“ puszczenia w świat oso- 
bnego taniego opisu historyczno-etnograficznego 
„Rusi chełmskiej“ dla zakładów naukowych i 
szkół ludowych „zachodniego kraju*. Polityczne 
ozdrowienie kraju zachodniego może być osiągnię- 


Nie potrzebuję więc wyrzucać sobie Żadnej 
niekonsekwencyi. W duszy mojej wytknąłem so- 
bie kres, do którego król może postąpić dla do- 
godzenia swoim katolickim poddanym — bez u- 
bliżenia swojej godności. I tak na polu wycho- 
wania i wykształcenia duchowieństwa można by- 
ło niejedno ustąpić, zwłaszcza, że przytelu osią- 
gnięto niejedno, czego inaczej niepodobna było 
osiągnąć. Przekonałem się, że można bardzo ła- 
two wiele oddać z tego, co wśród walki uważano 
za podpory państwa. Moje stanowisko względem 


Po tem przemówieniu, które przyjęto oklaska- 


nia dziatwy i młodzieży z pojęciami z piswdą 
zgodnemi o dziejach kraju i rzeczywistym skła- 
dzie jego ludności. W uczniach należy zaszcze- I. 

pić przekonanie, że kraj chełmski (dwie gubernie (Kwestya rozpisania konkursu). 
lubelska i siedlecka warszawskiego generał guber- 
natorstwa) tak ze składu etnograficznego, języka, 
dziejów, obyczajów i podań, jakoteż z wiary, któ- 
rą przodkowie w spuściźnie przekazali od czasów 
„równego apostołom* księcia Włodzimierza jest 
„krajem rosyjskim“, oraz że prześladowania wiaty 
prastarej i narodowości nie zdołały odmienić te- 
go, co jest niezmiennom, wytworzywszy zale- 
dw:e zamięszania w pojęciach o prowineysch od 
wieków rosyjskich 

Najpoddaniejsze przedstawienie ministra spraw 
wewnętrznych, prezesa ces, akademii nauk hr. D. 
syna A. Tołstoja co do zamiaru wydawcy „Pa 
miętników*, car zaszczycił dnia 6 (18) marca 
najwyższą sprobstą. Otrzymano także pozwolenie 
na wydawnictwo taniego „Zbioru“ wiadomości o 
Chełmszczyznie. „Zbiór* będzie illustrowany i 
zdobić go będą mapy, widoki, portrety wzięte 
z 7 i 8 zeszytu „Pamiętników starożytności ro- 
syjskich*. Do opracowania zbioru już się zabra- 
no i spodziewać się należy, że na jesień wyjdzie 
on z druku“. 

Wkrótce zatem będziemy mieli nową publika- 
cyę quasi historyczną, „z której historya najmniej 
skorzysta, a biedna młodzież szkolna obciążoną 
zostanie balastem „urzędowych fałszów*. 

» r * 

Z Warszawy piszą do Now. Wrem. o losach 
Warsz. Dniew. W obecnych warunkach, powia- 
da korespondent, redskcyi urzędowego organu, 
zdaniem wielu zagraża zupełny upadek. „Radsktor 
wydawnictwa „kresowego* przedewszystkiem wi- 
nien znać miejscowe stosunki, ma być znanym 
jako publicysta i co najważniejsza, ma posiadać 
«niezłomne przekonania polityczne*. Opinia pu- 
bliczna wskazuje na redaktora — według kore- 
spondenta — prof. A. Budiłowicza, jako najwła 
ściwszego w prostej linii następcę nieboszczyka 
Szczebalskiego. „I wieloletnia służba prof. Budi- 
łowicza „na kresach* zschodnich i gruntowna 
znajomość dziejów, oraz teraźniejszego stanu 
wszystkich plemion sławiańskich, z osobistego 
przekonania się, czego dowodzi mnóstwo prac 
drukiem ogłoszonych — i znany patryotyzm i 
uczciwy a szlachetny charakter — wszystko daje 
rękojmię, że w rękach takiego uczonego slawisty 
i doświadczonego publicysty, rosyjski organ war- 
szawski zajmie należne mu stanowisko, a sztan- 
dar rosyjski wysoko podniesionym zostanie*. (o 
do nas, wątpimy, aby sprawa rosyjska w Króle- 
stwie mogła odnieść zwycięstwo zapomocą orga- 
nu będącego zaprzeczeniem historycznej prawdy 
i negacyą wszelkich praw przyrodzonych, naro- 
dowych i politycznych, służących Polakom. 


(Ciąg dalszy). 


„Przyznać jednakże z drugiej strony muszę, że 
sposób w jaki dotychczas zwykle rozpisywano 
konkurencye i nagradzano projekta, jako też po- 
lecano wykonanie tychże, nie był odpowiednim 
i mie miał właściwej podstawy. Bo z chwilą, kie- 
dy ten lub ów architekt otrzymał choćby nader 
znaczną pierwszą nagrodę i zwycięsko wyszedł z 
walki choćby ze stoma innemi konkurentami, z 
chwilą tą traci on wszelkie prawa, bo praca jego 
staje się własnością albo prywatnej osoby, albo 
też gminy, która konkurs rozpisała, a ta ma pra- 
wo oddać plan do budowy komu innemu i ten 
zwykle przejstacza i koszlawi według swego wi- 
dzimisię myśl artysty, a budowa albo w części 
tylko, albo wcale nie zostaje wykonaną według 
pierwotnego premiowanego projektu. Otóż rozpi- 
sywanie konkursu i wyznaczenie nagród nie ma 
wobec tych faktów żadnej podstawy, postępowa- 
nie takie jest absolutnie szkodliwe, bo z góry ar- 
tysta jest już uprzedzonym i projektuje i rysuje 


niałem, pozostaje przekręcony, niezrozumiany i 
„poprawiouy* plan architekta w cegle, kamieniu 
i drzewie, ku zmartwieniu tych, co dali nań pie- 
niądze, a szczególnie ku zmartwieniu artysty, 
który pierwotną myśl i projekt dał na tę bu- 
dowę. 

„Przypuszczam tedy, że podobne doświadcze- 
nia skłoniły reprezentacyę miejską do zaniecha- 
nia drogi konkursu w tym wypadku. Jeżeli tak 
jest, to postąpiono sobie niesłusznie — bo są 
inne sposoby, aby złemu zaradzić i nietylko za- 
dowolnić artystów, cheących pracować dla kraju 
i miasta, ale zarazem osiągnąć pewną ilość 


wszą nagrodę, będzie rzeczywiście godnym tejże 
i da się w zupełności wykonać według intentyi 


nej na ten cel z funduszów miasta. 
„Sposób ten, zdaje mi się być następującym: 


nieograniczony konkurs na nowy teatr. 

Konkurs ten nie potrzebuje być międzynarodo 
wym, jest architektów Polaków w kraju poddo- 
statkiem, dadzą sobie rady bez obcych! 


* + 

W artykule naczelnym t:k piszą między inne- 
mi St. Petersb. Wied. z phwodu kołonizacyjnego 
projektu ks. Bismarka: „krótce, jak mniemać 
należy, ks. Bismark, nie lfbiący zwlekać wyko 
nania rzeczy raz zamierzont, rozpocznie faktycz- 
ną walkę w Poznańskiem | Prusach zachodnich 
z ziemską własnośgią polsky W każdym razie — 
tak poznańską krakopskim patryotom wy- 
padnie dziś przetyć now. jeszcze porażkę sta- 
nowczą „krwlewskej idei ;aństwowej* (z pewno- 
ścią przeżyjemy. Red.) „i rw ie8zcze doznać roz- 
czarowania, ażeby kiedykciviek urzeczywistniły 
się fantastyczne marzenia”. Łetersb. Wied. wie- 
dzieć powinny, jeżeli chcą być organem powa- 
żnym, nie zaś jskimó polakożerczym Świstkiem, 
iż projekt kołonizacyjny nie jest porażką dla pol- 
skiej idei państwowej, lecz pogwałceniem konsty- 
tucyi pruskiej i złamaniem przyrzeczeń królów 
pruskich. Wiedzieć także winien organ p. Awsie- 
jenki, iż walką wypowiedzianą przez ks. Bismar- 
ka nie są dotknięci jacyś „specyficzni patryoci", 
lecz cały naród polski, narodu zaś połknąć nie 
zdoła nawet najżarłoczniejszy teutoński żołądek. 


+ È 
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Swiet Komarows oświadcza, iż stosunki Rosyi 
do Niemiec i Austryi zawsze muszą być wojo- 
wniczej natury. Dobra przyjaźń ani też szczere 
przymierze między trzema sąsiadującemi mocar- 
stwami, zdaniem Świeiu. całkiem jest niemożli- 
we. Myśl tę rozwija Swiet w następujący spo: 
sób: „Przy poparciu rządu rosyjskiego Serbia i 
Bułgarya mogą być przeciwnikami Austryi i roz- 
wijać się ze szkodą dla inkoresów monarchii habs- 
burskiej. Przymierze atoli Rosyi, Austryi i Niemiec 
sprowadza politykę na całkiem inne tory i zamiast 
sprzyjsć rozwojowi nowych państw słowiańskich 
umacnia tylko wpływy starych mocarstw na pół- 
wyspie Bałkańskim. Polityka tego rodzaju wywo- 
łuje sntagonizmy i walki w świecie słowiańskim. 
Rezultaty tej polityki wtedy tylko mogłyby być 
dla Rosyi pożyteczne, gdyby można było przypu- 
ścić, iż Niemey i Austrys będą działać na ko- 
rzyść Rosyi z zupełnem pominięciem interesów 
własnych. Jeżeli zaś zachowanie się tych państw 
będzie podobne do ich zachowania się pode a3 
wojny krymskiej, to Rosys może tylko spodzie- 
wać się samych strat. 


Ed * 
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Według St. Petersb. Wied. wszyscy w Rosyi 
teraz rozprawiają o przymierzu Rosyi z Turcyg, 
a Sowr. Iewiestija tak o niem piszą: „Uprzedze- 
nie przeciw takiemu sojuszowi nader silne, od- 
wieczne, prawie nie do zwalezenia. A jednak 
przymierze Rosyi z Turcyą, to najl-pszy środek 
do pomyślnego rozstrzygnięcia sprawy wschodniej 
w ogóle a rumelijskiej w szczególności. Ks. Ale- 
ksander doskonale pojmuje, że Rosys nie zechce 
wykonać egzekucyi nad krajem przez siebie oswo- 
bodzonym a Turcyi nie dopuści do takiej egze- 
kucyi. Na tem też plany jego polegają. W tym 
także celu przygotowuje manifest do narodu. Po- 
stara się za pomocą fałszu i wykrętów przekonać 
naród, iż jego osobiste interesa są całkiem zgo- 
dne z interesem narodu. Papier cierpliwy, oszuki- 
wania ks. Battenberg uczyć się uie potrzebuje. 
Można wprawdzie samemu się oszukać, lecz nie 
było jeszcze przykładu. żeby tacy rycerze polity- 
czni, przez kogoś ossdzeui na tronie mogli stwo- 
rzyć coś trwałego i tą drogą oszukiwać Rosyę, 
Turcyę, naród i cały świat przez najętych łgarzy*. 
Ostro — nie ma co mówić! 


skromne; 


a nie szkiców; 


jowego potwierdzonym; 


kosztorysie sumę, wykonać się podejmuje. 

„W zamian za to wszystko, zapewnia gmina 
temu srchitekcie, którego projekt pierwszą na- 
grodę otrzymał, prowsdzenie budowy i wyznacza 
mu na ten cel pewne honoraryum.* 

Dzisiaj po lstach kilku, referat sprawozdawcy 
komisyi, jest pośrednią odpowiedzią na powyższe 
słowa — odpowiedzią jednakże taką, że stanow- 
czo sobie twierdzić pozwalam, że nikt z archite- 
któw naszych, łagodnie wyraziwszy się, zadowo- 
lonym, a tem mniej przekonanym być nie może. 
Jeżeli odzywam się w imieniu mych kolegów — 
bez ich do tego upoważnienia, to czynię to ośmie- 
lony tą okolicznością, że po ogłoszeniu rzeczone- 
go mego pisma w tej sprawie, z wielu stron do 
chedziły mnie wyrszy zgody na moje zapatrywa- 
nia i nikt z moich kolegów nie replikował — a 
zresztą chcę upomnieć się o dobro nie moje, ale 
o dobro całego stanu naszych architektów, do 
którego mam zaszczyt należeć. 

A zatem komisya nie rozpisze konkursu na 
plany teatru, tylko poleci jednemu technikowi 
wypracowanie tychże a po „strutynowaniu* (1) 
jego elaboratu przez zagranicznych znawców, od 
da mu budowę do wykonania i tym sposobem 
sądzi najprędzej i najskuteczniej osiągnąć cel i 
motywuje to postanowienie w sposób, wręcz ubli- 
żający nam architektom i sztuce narodowej. 

Nieodpowiedniem by było (twierdzi komisya) 
rozpisywać konkurs, gdyż to odroczyłoby sprawę 
na długi czas a najprawdopodobniej nie dopro- 
wadziłoby do rezultatu, narażając przytem tak 
komisyę. jakoteż i radę miejską na najrozmaitsze 
zawody i przykrości. 

Otóż przeciwnie — najkrótsza droga, najprę- 
dzej do rezultatu prowadząca i robiąca jaknaj- 
mniej zawodów i przykrości radzia miejskiej jest 
droga konkursu do osiągnięcia odpowiedniego 
projektu na budowę nowego teatru — i dziś pe- 
wny jestom, że rada miejska najwięcej przykrości 
i kłopotu będzie miała wtedy, jeżeli przyjmie 
pomysł komisyi, tj. jeżeli zechce odszezegółniać 
jednostkę i zagrodzi drogę reszcie, bez żadnej do 
tego podstawy. 

Za dowód tego, że droga konkursu jest najod- 
powiedbiejszą niech posłuży ten fakt, że za gra- 
nicą z dnia na dzień powiększa się liczba kop- 
kursów — małe miasteczka uawet rozpisują kon- 
kursa na szkoły i nawet na podrzędne budynki, 
nie mówiąe już o ogromnej, ciągle wzrastającej 
ilości konkursów na muzea, testra, giełdy itp. — 
i coraz mniej słychać o takich budowlach, odda- 
nych jednostkom do wykonania, chybs, że je- 
dnostki te sẹ} zuskomitościami, na które szcze- 
gólny wzgląd biorą rządy lub osoby panujące. — 
W dzisiejszej sprawie jednak wyjątek ten nie 
może mieć zastosowania. (C. d. n.) 
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niejedno, czegoby sam nigdy nie podjął się wy- 
konać, pocieszając się tą myślą, że i tak jego 
praca w inne ręce pójdzie! Dlatego też znaczna 
część konkursowych projektów grzeszy tem, że 
architekt, byle nagrodę dostać, projektuje genial- 
ne a niewykonalne i drogie konstrukcye, obcina 
oczywiście gdzie się da kosztorys, byle prelimi- 
nowanej sumie odpowiedzieć. Czasem i szezę- 
ściem nazwąć należy, że nie jeden taki genialny 
konkursowy plan nie zostanie wykonanym, to 
prawda, ale z drugiej strony, jak to już wspom- 


projektów — z których ten, co otrzyma pier- 


architekta i warunków konkursu, jkoteż, co rzecz 
bardzo ważna, nie przekroczy sumy preliminowa- 


1) Miasto Kraków rozpisuje ograniezony lub 


2) Nagrod pieniężnych albo wcale nie wyzna- 
czać, albo najwyżej dwie lub trzy i to nader 


3) miasto żąda pewnej, przeznaczonej ilości 
planów, przekrojów itd. — rysunków dokładnych 


4) kosztorys musi być przaz budowniczego kra- 
5) każdy z konkurentów obowiązuje się dosta- 


wić czy to budowniczego, czy też w ogóle przed- 
siębioreę, który plan jego za preliminowaną w 
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Przegląd polityczny. 


Kraków, 14 kwietnia 


Rozprawy nad budżetem ministerstwa sprawie- 
dliwości obracały się głównie około kwestyi języ- 
„kowej, a mianowicie atakowano znowu z jednej 
| strony a broniono z drugiej znane rozporządze- 
„nie językowe dla Czech i jego następstwa. Nie 
powiedziano w tej rozprawie niczege, coby już 
Ę ostatnich kilku latach powiedzianem nie było. 
, Dzienniki czeskie są bardzo niezadowolone z wy- 
stąpienia w tej dyskusyi ministra P raża ka, któ- 
ry chciał ułagodzić niemiecką opozycyę zapewnie- 
niem, że o zupełnem wykonaniu równouprawnie- 
nia jeszcze mowy być nie może, jest bowiem je- 
szcze bardzo wielu urzędników, którzy języka 
czeskiego nie znają. Ta srgumentacys — powiada 
Politik — nie zrobiła dobrego wrażenia na po- 
słów czeskich, a Nar. Listy oświadczają, że ta 
mowa Prażaka objawiła głęboką przepaść, istnie- 
jącą między klubem czeskim s ministrem. Wczo- 
raj skończyła się rozprawa budżetowa, i uchwa- 
lono ustawę finansową — dzisiaj Izba poselska 
przystępuje do obrad nad ustawą o pospolitem 
ruszeniu, które w tym tygodniu zakończone zo- 
staną, poczem Izba rozejdzie się na Świąteczne 
ferye. 


Dzienniki berlińskie twierdzą, iż nie należy 
pokładać zbytecznego zaufania w obecne 
rozwiązanie kwestyi Wschodniej. 

Ks. Aleksander doniósł W. Porcie, iż 
schylił czoło przed jednozgodnem życzeniem mo- 
carstw. Ogłoszenie stoli firmanu nastąpi dopiero 
po porozumieniu między Sofią a Konstantynopo- 
lem eo do jego treści. W telegramie do wielkie- 
go wezyra powiada między innemi ks. Aleksan- 
der, iż gotów jest niezwłocznie mianować de- 
legatów do komisyj, przewidzianych w mię- 
dzynarodowym akcie. Niebawem otrzymał książę 
dpowiedż wielkiego wezyra, w której donosi ten- 
że, iż sułtan z przyjemnoś'ią uznaje gorliwość 
księcia, z jaką przyjął postanowienie konferencji. 
Wielki wezyr przesłał księciu bułgarskiemu przy 
tej sposobności szczere życzenie z powodu zaję= 
cia nowego wysokiego stanowiska. Mianowanie 
komisarzy dls sprostowania granic, 
ma wkrótce nastąpić. Gładban effendi upoważnio- 
ny został do porozumienia się z rządem bułgar- 
skim w sprawie utworzenia komisyi do przepio- 
wadzenia zmian w statucie organicznym, 

Z Aten 'nie ma żadnych nowych wiadomości, 


W parlamencie angielskim projekta 
irlandzkie Gladstone'a są ciągle przedmiotem ży- 
wej rozprawy. Na posiedzeniu wieczornem w po- 
niedziałek przemawiał przeciw nim głośny Qhur- 
chill, twierdząc, że projektowany sejm irlandzki 
niweczy powagę parlamentu wielkobrytyjskiego i 
podkopuje władzę królowej. Na to odparł na- 
czelny prokurator Russel twierdzeniem, że dotąd 
ustawy dla Irlandyi uchwalał parlament albo za- 
późno, albo niezgodnie z duchem i potrzebami 
ladu irlandzkiego. „Projekta Gladstone's — mó- 
wił — dążą zaś do usunięcia tego stanu, a przez 
ograniczenie zakresu ustawoduwczego sejmu ir- 
landzkiego powaga parlamentu i władza królowej 
nie doznają uszczerbku. Projekta przedłożone pier- 
wej czy później muszą być przyjęte; a lepiej 
przyjąć je teraz, niż później pod nowym naci- 
skiem konieczności. Teraz przyjmie je Irlandya 
przychylnie, później oprze się im, i trzeba je bę- 
dzie narzucać“. 

Mimo opozycyi poważnej zdaje się, że pro- 
jekta choćby z pewnemi zmianami, na które Glad- 
stone się zgadza, przejdą teraz lub niedługo pó- 
źniej. 

W tych dniach ma się pojawić w Izbie drugi 
ważny projekt Gladstone'a, odnoszący się również 
do Irłandyi, o wykupnie dóbr siemskich i o 
uwłaszczeniu. 


Na wozorajszem posiedzeniu Izby francu- 
skiej na porządku dziennym była rozprawa nad 
wnioskiem o udzielenie rządowi wotum nieufno- 
ści z powodu wypadków przy zamykaniu bezpra- 
wnie otwartej kaplicy w Lsc-mbe. Z powodu in- 
terweneyi władzy przyszło do czynnego oporu i 
do użycia broni. Stronnietwa konserwatywne spo- 
dziewają się z tego powodu obalić ministerstwo. 
Zdaje się jednak, że ta burza minie, a minister- 
stwo się utrzyma. 


Bezrobocia w Belgii nietylko nie ustają, 
ale się szerzą coraz dalej, zwłaszeza że z różnych 
stron nadchodzą do robotników nietylko słowa 
zachęty do wytrwania, ale — jak się zdaje — 
środki pomocy pieniężnej. Wielu anarchistów bel- 
gijskich przeniosło się do Szwajcaryi, i zjawie- 
niem się swojem budzą taką obawę, że w kau- 
tonie Glarus sformułowano już przeciw nim nowy 
artykuł do kodeksu karnego, nakładający karę za 
wszelkie namowy do gwałtownego ok ienis po- 
rządku państwowego, albo do gwałtownej zmiany 
lub zniesienia ustroju społecznego. 


Pogadanki naukowe. 


(Przymrozki wiosenue. —  Przepowiadanie zimnych 
nocy. — Termometr wilgotny i jego rokowania, — 
Sposób Kammermanna, — Przybliżone oznaczenie 
najniższej ciepłoty w nocy. — Zastosowania do rol- 
nictwa. — Surowa zima i gorące lato). 


Narody rolnicze usilnie starały się zawsze od- 
gadywać dobre lub złe humory przyszłej pory roku 
i drogą doświadczenia a raczej spostrzegania do- 
szły do pownych wskazówek, z których mogą 
wnosić, czy wiosna będzie weześna lub późna, 
mokra lub sucha, jak również jakie będzie lato, 
jesień lub zima, łagodna czy mroźna, krótko lub 
długo trwała. Jakkolwiek przysłowia i przypo- 
wieści ludowe wiele mieszczą w sobie trafnych 
sądów, to jednak dziś one dla rolnika nie wy- 
starczają, lecz wymaga się od niego znajomości 
zasadniczych prawideł, z nauki meteorologii czer- 
panych — znajomości, że się tak wyrazimy. ży- 
cia atmosfery, od której losy rolnika zawisły. — 
Meteorologia opiera się także na spostrzeżeniach, 
sle według ścisłych metod dokonywanych. Z dłu- 
goletnich szeregów takich spostrzeżeń wyciągają 
się dopiero wnioski o spodziewsnych zmianach 
pogody. 

O kilku tego rodzaju ważnych dla rolnika prze- 
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powiednisch pogody tym razem pomówimy. 


więcej niż raz na sto. P. Katamermann dodaje, 


Zazwyczaj w końcu kwietnia a nawet i w po-|że jeżeli biały przymrozek powstaje przy 3.590, 


łowie maja, gdy ziemia pokryła się już kobier- 
cem Świeżej zieloności, a zioła, krzewy i drzewa 


kwitnąć zaczynają, lub bujnem już okryły się| 


kwieciem, gdy na dobre już kwili wiośnianka- 
ziemba, ta pewna zwiastunka wiosennej doby, 
gdy kmieć wyruszył już do orki i posiewu jare- 
go zboża — nagle zjawiają się zimne noce, a 
nawet nad rankiem wiosenne przymrozki, które 
mrożnem tchem ścinają soki do nowego życia 
powołanych roślin. Wtedy przyroda jak gdyby 
żałuje zbyt rannego wstania. Takie zimna lub 
zgoła przymrozki są dla gospodarzy wiejskich i 
ogrodników, dla właścicieli winnic i hodowców 
morw, prawdziwą klęską. Zwłaszcza też zabójczo 
one działają na winną latorośl, kwitnące owoco- 
we drzewa, jarzyny i warzywa. Dla gospodarza 
wiejskiego pożądaną przeto byłoby rzeczą wie- 
dzieć, czy ma spodziewać się białych przymroz- 
ków, gdyż wiedząc o tem, może się uchronić klę- 
ski przez przykrycie czułych na zimno młodocia- 
nych roślin, lub też otoczenie krzewów i drzew 
kwitnących atmosferą gęstych dymów, wywiąza- 
nych przez spalenie słomy, chrustu, torfu, smoły 
z trocinami, osobno ku temu przyrządzonych 
świec Nesslera itd. Zachodzi jednak pytanie, czy 
można przewidzieć, choćby w przybliżeniu naj- 
niższą ciepłotę wiosennej nocy ? 

Postaramy się na to pytanie odpowiedzieć na 
podstawie badań A. Kammermanna, adjunkta ob 
serwatoryum w Genewie. Uczony ten ogłosił nie- 
dawno wyniki swych zajmujących poszukiwań w 
tym przedmiocie, wytrwale prowadzonych przez 
lat kilka. Podał on sposób bardzo prosty a zara- 
zem dowcipny, za pomocą którego z łatwością 
możemy dość Ściśle oznaczyć najniższą tempera- 
turę nocy, a tem samem przepowiedzieć pojawie- 
nie się wiosennych przymrozków. 

Qziębienie ziemi podezas nocy powstaje jak 
wiadomo wskutek promieniowania ciepła w ciągu 
dnia przez ziemię od słońca pochłoniętego. Sto- 
pień tego oziębienia zawisł od oporu, jaki przed- 
stawia atmosfera nocnemu promieniowaniu. Im 
więcej powietrze zawiera pary wodnej, tym le- 
psz% jest osłoną, przeszkadzającą oziębianiu się 
ziemi. Z drugiej strony jest rzeczą wiadomą, iż 
każde ciało, a zatem i ziemia, tym prędzej sty- 
gnie czy oziębia się, im bardziej było ogrzane. 
Z tego wynika, iż przy oziębianiu ziemi tem- 
peratura dnia odgrywa ważną rolę, a zimno w 
nocy tym będzie większe, im wyżej wzniósł się 
termometr w ciągu dnia. Noene oziębienie za- 
wisło zatem od dwóch tych czynników — po 
pierwsza od oporu stawianego przez atmosferę 
promieniowaniu ciepła z ziemi i powtóre od sto- 
pnia ogrzania się ziemi podczas dnia. 

Istnieje przyrząd, przez meteorologów powsze- 
chnie używany, leez mało znany publiczności, 
który wprost podwójny ten wpływ nam wyka- 
zuje. Przyrząd taki nazywamy termometrem 
wilgotnym. 

Ciepłomierz wilgotny jest zwyczajnym termo- 
metrem, którego bańka, rtęcią wypełniona, okryta 
jest mokrym muślinem. Pasek tego muślinu cią- 
gle zanurzony jest w obok stojącem naczyńku 
wodą napełnionem, w celu zastąpienia -wody z mu- 
ślinu uchodzącej przez parowanie. Rzecz cała jest 
przeio bardzo prostą. Taki wilgotny ciepłomierz 
wskazuje podczas dnia o kilka stopni niżazą cie- 
płotę, aniżeli ciepłomierz zwyczajny, a tym niż- 
Szą, im większy będzie upał i suchość powietrza, 
ciepło bowiem przyspiesza parowanie. Wiemy zaś 
zkądinąd, że każda ciecz dla zamienienia się w 
parę, zabiera pewną ilość ciepła z ciał ją otacza- 
jących. Parowanie przeto wody z muślinu ozię- 
bia termometr. Parowanie zaś to bywa tym szyb- 
8ze, im powietrze mniej zawiera wilgoci. Z tego 
wynika, iż termometr wilgotny odczuwa podno- 
szenie się ciepłoty podezas dnia, a zarazem sto- 
pień wilgotności atmosfery, a więc dwa czynni- 
ki, od których zawisło powstawanie najniższej 
ciepłoty w ciągu nocy. Zapowiada on przeto e- 
nergię tego podwójnego działania i mierzy ją nie- 
jako, gdyż idące po sobie w ciągu dnia ciepłoty 
muszą być niemal równoległe do oziębień, wska- 
zywanych podezas nocy przez zwykły suchy ter- 
mometr. 

Doświadczenie potwierdza te wywody teorety- 
czne. P. Kammermann ostatecznie wykrył nastę- 
pujący fakt bardzo ciekawy: „Różnica między tem- 
peraturą wskazaną o pewnej godzinie przez ter- 
mometr wilgotny a najmniejszą eiepłotą nocy jest 
niemal stałą, to jest w ciągu roku słabej zale- 
dwie ulega zmianie.“ 

Z tego prawidła wynika sposób, zapomocą któ- 
rego każdy może przepowiadać najniższą noeng 
ciepłotę. Dość jest oznaczyć raz na zawsze różni- 
cę, zachodzącą między spostrzeganem minimum 
noenem a stopniem ciepłoty, odczytanym W pe- 
wnej oznaczonej godzinie na termometrze wilgo- 
tnym. Znaleziono naprzykład, iż różnica ta wy- 
nosi 4° 0., jeżeli obserwujemy termometr o g. 2 
po południu. Mając to, mamy już oznaczone mi- 
nimum nocne. Dnia 10 kwietnia na przykład o 
g. © popołudniu termometr wilgotny wskazuje 79 
C. Odjąwszy od tego 4° O., najniższa ciepłota w 
nocy będzie wynosiła około 39 C. — Rzecz cała 
prosta i jasna! 

W ciągu czterech lat (od 188% do 1885) włą- 
cznie) p. Kammermann sprawdzał powyższe pra- 
widło. Zboczenia spostrzegane w kwietniu i maju, 
w których minimum nocne ma bezpośrednie pra- 
ktyczne znaczenie dla gospodarzy wiejskich, nie 
dosięgają zasługującej na uwagę wysokości. W 
Genewie różnica, wykazana między ciepłotą o g. 
l spostrzeganą a Średniem z całego roku mini- 
mum nocnem, waha się między 38.190. a 4.80 
C., czyli różni się o 1.290. Dla miesiąca kwietnia 
l maja p. Kammermann przyjął stałą skorygowa- 
Rą różnicę 4.2, którą odciąga się od ciepłoty 
wskazanej przez termometr wilgotny. 

Spostrzeżenia genewskiego meteorologa obej- 
mują 240 dni — 120 kwietniowych i 120 ma- 
lowych. Dla 169 nocy różnica między przepowie- 
dzianem a istotnem minimum nocnem nie prze- 
raczala jednego stopnia. Dla 71 nocy ró- 
Źniea +. była wyższą od dwóch stopni, a w 
lej liczbie znajduje się zaledwie 14 nocy, w któ- 
tych prawdziwe minimum było niższe od zapo- 
Wiedzianego. W ezterech tylko przypadkach w 
mowie będąca różnica przekroczyła trzy sto- 
bnie. W ogóle można powiedzieć, iż błąd w prze 


© Widywaniu zaszedł w 14 przypadkach na 240, 


f 


ło jest przypadł 6 razy na sto, błąd zaś niebez- 
ieczny ze względu na praktyczną doniosłość wy- 


| * darzył się zaledwie 4 razy na 240, to jest nieco 
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jak to w Genewie się wydarza, to w takim razie 
dwa tylko będą przypadki na 240, w których 
przymrozku nie można przepowiedzieć. 

Spostrzegane zbeczenia w różnicy między zapowie- 
dzianem a istotnem minimum noenem pochedziły 
przeważnie od zmiany wiatrów pod koniec dnia. 
Jasuą jest rzeczą, że jeżeli po deszczu na przykład 
zawieje nad wieczorem wiatr północny, to obser- 
wscya termometru wilgotnego o godzinie 1 po 
południu nie może mieścić w sobie wpływu tego 
nowego czynnika. Z tego powodu należy wpro- 
wadzić poprawkę. W każdym razie przykład po- 
wyższy wskazuje, iż do obserwacyi termometru 
wilgotnego najstosowniejszą jest późna godzina, 
na przykład 9 lub 10 wieczorem. Wtedy błąd 
nie przewyższy z pewnością jednego stopnia. 

Przedstawione tutaj stosunki odnoszą się do 
Genewy, słusznie więc Henri de Parville nad- 
mienia, iż należy się przekonać, czy w innych 
klimatach podobne stosunki zschodzą. Rezultaty 
p. Kammermanna mają jak widzimy prsktyczne 
znaczenie, warto więe je sprawdzić w Polsce. — 
Czas po temu. 

Podczas tegorocznej zimy powszechnie przepo- 
wiadano, iż z pewnością lato będzie bardzo cie- 
płe. Jedni cieszyli się nadzieją ujrzenia pięknych 
dni słonecznych, inni znowu przedweześnie może 
ubolewali nad mękami w lecie podezas wielkich 
upałów. Na zapytanie: na jakiej podstawie spo- 
dziewać się należy po mroźnej zimie ciepłego 
lata? — usłyszeć było można odpowiedź — iż 
zwykle tak bywa; w przyrodzie bowiem przeci- 
wieństwa muszą się zawsze wyrównywać. Fakta 
nie stwierdzają atoli podobnego rodzaju mnie- 
mań, jakoby po mroźnej zimie miało koniecznie 
następować gorące lato, lecz raczej istniejące spo- 
strzeżenia pozwalają wnosić z wielkiem prawdo- 
podobieństwem, iż rzecz ma się wprost odwzo- 
tnie. Rozmaici meteorologowie zajmowali się ba- 
daniami w colu wykrycia prawidłowości w zmia- 
nie pogody w porach roku po sobie następują- 
cych, a to na podstawie spostrzeżeń z dłuższego 
szeregu lat, przy czem nie zastanawiali „Się 
nad przyczynami samych zjawisk. Najważniejsze 
rezultaty podobnego rodzaju poszukiwań zesta- 
wione zostały w najnowszym „Podręczniku me- 
teorologii Sprunga.* Köppen na podstawie 
obserwacyi, robionych w dziesięciu miejseowo- 
ściach w ciągu lat 30, a nawet 72, zgodnie z da- 
wniejszemi badaniami Bisenloh ra, doszedł do 
przekonania, iż między zimą i następującem po 
niej latem istnieje „dążność do równomierności 
zboczeń ciepłoty", czyli inaczej mówiąc, Że po 
mrożnej zimie spodziewać się należy chłodnego 
lata, a tem samem, że po ciepłej zimie prawdo- 
podobniejszem jest gorące lato. — Prof. Hahn 
dyrektor zakładu meteorologicznego Hohen- Warta 
pod Wiedniem z badania stuletniego szeregu spo- 
strzeżeń, przy czem uwzględniał tylko zimy z 
wybiiniejszemi zboczeniami ciepłoty, wykazał, iż 
po bardzo mroźnej zimie następujące lata obja- 
wiały zawsze zboczenie ciepłoty w tym samym 
kierunku, to jest, były bardzo chłodne. Najnow- 
sze poszukiwania tego rodzaju robił v. Hell- 
mann, który w tym celu zużytkował spostrze- 
żenia, robione w Berlinie od r. 1719 aż do obe- 
enej chwili, starając się przedewszystkiem zbadać 
wpływ wielkości zboezeń ciepłoty ed prawidło- 
wego wzoru. Według Hellmana po dość łago” 
dnej zimie najprawdopodobniej chłodne,-po bar- 
dzo ciepłej zimie następuje bardzo gorące lato. 
Podobnie po dość mroźnej zimie najprawdopodo- 
bniej spodziewać się należy chłodnego, po bardzo 
mroźnej zimie bardzo chłodnego lata. W ogóle 
mniemają, jakkolwiek wyprowadzanie wniosku — 
jakoby po mroźnej zimie następowało ciepłe lato, 
wcale nie jest uzasadnione, iż po ubiegłym śnie- 
żnym i mroźnym mareu należy spodziewać się 
w kwietniu pięknych dni wiosennych. Jednako- 
woż i tego na pewno twierdzić nie można, gdyż 
prawdopodobieństwo ciepłego kwietnia na wy- 
brzeżach wynosi zaledwie 0.826, a na lądzie sta- 
łym 0.397, to znaczy, że można stawiać dwa 
przeciw jednemu, iż po zimnym marcu nastąpi 
ładny kwiecień. Z tego wszystkiego bynajmniej 
nie wynika, abyśmy przepowiadali chłodne lato. 
Chcieliśmy tylko wykazać, iż powszechne mnie- 
manie, jakoby po mroźnej zimie najprawdopodo- 
bniejszem bywało ciepłe lato, nie opiera się na 
ściśle obserwowanych faktach. 


Trałków, 14 kwietnia 


Za duszę nieśmiertelnej pamięci Bohdana Zalew- 
skiego, poety i żołnierza wojsk polskich z 1881 r., 
ozdobionego złotym krzyżem virtuti militari, od: 
prawionem zostanie jutro nabożeństwo żałobne w ka- 
tedrze na Wawelu, urządzone staraniem komitetu 
weteranów z 1881 r. 

Losem sieroty po Ś. p. gen. Kruku zajęto się 
we Lwowie w sposób tak patryotyozny, że prawdzi- 
wie pocieszające czyni to wrażenie. Zmarły generał 
w pamiętnika swym pisał jeszcze 30 grudnia 1885 
roku: 

„Przeczuwam koniec. Dla jedynego dziecka nie 
pozostaje nio, jak tylko opieka narodu 
polskiego. Czy opieka ta będzie sku- 
teczną? Zdaje mi Bię, że tak. Wszak 
przez całe życie moje tylko dobro kra- 
ju miałem na celu. Radbym, aby dziecko moje 
otrzymało wychowanie czysto polskie, Gdyby babka 
mojej Ludwisi (p. Ostrowska w Paryżu), utrzymu- 
jąca się z małej emerytury, chciała ją wziąć do 
siebie — stanowczobym sobie tego nie życzył, al- 
bowiem w Paryżu dziecko moja byłoby pozbawione 
wychowania pólskiego. Być może także, że pani 
Moszczyńska, zamieszkała obecnie w Egipcie, która 
jest chrzestną matką mojej Ludwisi — i prawdzi- 
wie po macierzyńsku ją pokochała, zechce ją mieć 
u siebie. Byłoby to może najlepszem, ale nie weze- 
śniej, aż kiedy Ludwisia skończy swoją pensyę u 
Niedziałkowskiej i zda egzamin na nauczycielkę.“ 

Nie zawiódł się zmarły w swej nadziei, że opie- 
ka narodu będzie skuteczną. Oto czytamy w Lwow- 
skim Przeglądzie : 

„Dla Ludwisi, córki ś. p. gen. Heidenreicha zło- 
żono wczoraj w kasynie narodowem 342 złr. Ini- 
cyatywę do tej składki podał JE. hr. Wł. Russocki. 
Ofiarował on 50 złr. Inna Ekscelencya złożyła także 
50 złr. Poruszono także myśl — i zdaje się, że 
zostanie ona wykonana, aby dla Ludwisi wyrobić 
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stypendyum z fundacyi Probusa Bartoszewskiego. 
Hr. Russockiemu należy się prawdziwa wdzięczność 
za powyższą inicyatywę — może on być pewny, że 


nie my jedni, ale kraj cały szczery mu da poklask, 
wprost z serca płynący, za zajęcie się losem tej 
biednej rieroty po mężu zasłużonym oj- 
czyźnie.* 

Dzisiaj zaś ogłaszają dzienniki lwowskie następu- 
jącą odezwę: 
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drugi dzień doniosły: „„W Now. Wr. na drugiej 
stronicy znajdują się bardzo trafne portrety reda- 
ktorów tego pisma**. Tak? Więc to są nasze por- 
trety? Niech i tak będzie! Ale w takim razie re- 
daktorowie Nowosti są wściekłymi wilkami, chociaż... 
nie! redaktorowie Nowosti nie mogą być wściekły- 
mi wilkami, bo są owemi niechlujnemi stworzenia- 
mi, które do chlewów zamykają”. 

Sala „Albert le Grand* w Paryżu pomieścić 


Po ś. p. Heidenreichu pozostała trzynasto-letnia | nie mogła ogromnych tłumów, jakie się zebrały na 


sierota; rzeczą jest ludzi serca i dobrej woli zape- 
wnić córce człowieka wielkiego pcświęcenia i wiel- 
kiej miłości kraju, chociażby najskromniejszy fun- 
dusz, umożliwiający po ukończeniu nauk dalsze 
kroki w trudnem dla sieroty życiu. 

W tym celu otwiera się składkę, z której fandu- 
sze umieszczone zostaną w Kasie oszczędności, po- 
zostawiając dalsze nimi zarządzenie Wpanu Fran- 
ciszkowi Zimie, dyrektorowi Kasy oszczędności. 

We Lwowie, d. 10 kwietnia 1886. 

W skład komitetu, zajmującego się składką, woho- 
dzą Exo. Włodzimierz hr. Ruesocki, Emil Terosie- 
wiez , 
chwieki. 


dr. Bernard Goldman i dr. Zdzisław Mar- 


koncert, urządzony dla zakładu św. Kazimierza. Orę- 
downietwo tej artystycznej uczty przyjęły na siebie 
damy z najwykwintniejszych sfer polskich i fran- 
euskich. W części wokalnej widowiska przyjęli u- 
dział Reszkowie, oraz pani Coaneau, w muzycznej 
pianistka, głośna dziś w Paryżu, Wietczyńska i 
Saint-Saëns. Orkiestrą dyrygował Godard. 


Mianowanla. Minister wyznań i oświecenia za- 
mianował konceptowego praktykanta przy galicyj- 
skiem namiestnictwie Oskara Lidla koncypientem mi- 
nisteryalnym w ministerstwie wyznań i oświecenia. 

Krajowa dyrekcya skarbu zamianowała kancelistę 
Karola d'Endla oficyałem, a adjunktów podatkowych 


t Stanisław Tatarkiewicz, artysta dramatyczny, | Jans Lewickiego i Maryana Martyniaka kancelistami 
brat dyrektora dramatu i komedyi teatrów warszaw- | przy kierujących władzach skarbowych. 


skich, zmarł w Warszawie. 


Rada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela 


Dr. Dalmajer, lekarz sztabowy z Niszu, który |tymczasowego szkoły filialnej w Doroszowie wielkim 


bawił niedawno w Krynicy, dokąd przybył w od- 
wiedziny do przyjaciela swege inżyniera p. Broni- 
sława Babla nie mógł znaleść dość słów pochwały 
dla urządzenia i piękności naszego zdrojowiska. Przy- 


Grzegorza Flakiewicza rzeczywistym nauczycielem 
młodszym, zawiadującym stale szkołą filialną w Do- 
roszowie wielkim; nauczyciela Stanisława Wilkowi- 


leza w Wiewiórce, rzeczywistym nauczycielem szkoły 


rzekł on dołożyć wszelkich starań, aby królowa Na-|etatowej w Wiewióroe; nauczyciela tymczasowego 
talia zdecydowała się na przybycie do Krynicy dla | szkoły etatowej w Zagóreczku Mikołała Aliśkiewicza, 
kuracyi, która, zdaniem jego, zdołałaby najpomyśl-| rzeczywistym nauczycielom tejże szkoły; nauczyciela 
niej oddziałać na zdrowie pięknej monarchini. We-|tymczasowego szkoły w Kamionce Bobrożdy Napo- 
dług twierdzenia dra Dalmajera jest wszelkie praw-|]eona Mieczysława Justyńskiego, rzeczywistym vau- 
dopodobieństwo, iż królowa zdecyduje się na to, |czycielem szkoły etatowej w Ławrykowie; tymeza- 
a w takim razie zajmie na rezydencyę swoją „Willę| gowego nauczyciela Stanisława Polaczka w Rudawie, 
pod Białym Orłem", położoną w środku zakładu i | rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Ruda- 
w pięknym dużym ogrodzie, która jest własnością | wie; nauozyciela tymozasowego szkoły filialnej w 
p. Babla. Zaznaczyć wszakże winniśmy, że bytność | Stroniatynie Apolinarego Dąbrowskiego, rzeczywistym 
dra Dalmajera w Krynioy miała tym razem cechę | nanczycielem młodszym, zawiadującym stale szkołą 
zupełnie prywatnych odwiedzin, a oglądanie ewen- f filialna w Stroniatynie; nauczyciela Macieja Strojka 
tualnej rezydencyi było ozynione nie z połecenia|w Pławie, rzeczywistym nauczycielem szkoły etato- 
królowej, ale tylko w przewidywaniu możliwego jej|wej w Pławie i nauczyciela Edwarda Hodboda w 
do Krynicy przybycia. (Gaz. lw.) Woli Mieleckiej, rzeczywistym nauczycielem szkoły 

P. Gustaw Fiszer daje w Tarnowie dnia 15 bm. | etatowej w Woli Mieleckiej. 
we czwartek wieczorek humorystyczny, z nowym 
programem. 

Z uniwersytetu. P. Jakób Glanz, rodem z Prze: 
myśla, otrzymał na tutejszym uniwersytecie stopień 
doktora praw dnia 14 bm. 

Pożegnanie. Jutro, tj. we czwartek, odbędzie 
się w krakowskim tsatrze uroczyste pożegnanie na- 
szej publiczności z ulubieńcem jej p. Szymanów 
skim, który wystąpi raz jeszeze jako Genio w 
„Damazym*, a więc w roli, która stanowi niewąt 
pliwie jedną z lepszych kreacyi tego artysty. 
Przedstawienie tej wybornej komedyi Blizińskiego 
można jeszcze z innych względów polecić publiczno- 
ści a mianowicie dla typowo oddanej roli rejenta 
przez p. Podwyszyńskiego, niezrównanego 
odtworzenia Tykalskiej przez p. Wolską, a Żego- 
ciny przez p. Wojnowską, Niemniejsze zadówo- 
lenie artystyczne wynosi się z gry ciągle postępują- 


Wyciąg z urzędowej części nr. 84 „Gazety 
Lwowskiej“. 


Licytacye: Sąd pow. w Niepołomicach, l 
o. s. 882 : pół realności l. k. 504 w Woli Bator- 
skiej, termin 5 maja, 4 czerwca i 5 lipca o godz. 
10 rano, cena 140 złr. — Sąd pow. w Milówce, 
l. o. s. 838: 3, niepodzieina część realności l. 
k. 209 w Cięcinie, termin 3 maja, 4 czerwca i 6 
lipca o godz. 10 rano, cena 55 złr. 

Konkursa: Dyrekcya poczt i telegrafów ogła- 
sza konkurs na posadę poczmistrza przy urzędzie 
pocztowym w Narolu, płaca 400 złr., 120 złr. za 
służbę telegraficzną i 100 złr. ryczałtu kancelaryj- 
nego. 


cej p. Sułkowskiej, z.gry p. Siemaszki w tytułowej TEATR. 
roli, który to pracowity i zamiłowany w sztuce ar- 
tysta wzbudza w audytoryum poklask przy każdym Dokończenie.) 


występie. 


Ogród za rogatką Warszawskł, zawsze licznie 
przez nassą publiczność odwiedzany, stracił swój 
urok zupełnie; przeszedł on bowiem na własność 


jakiegoś Niemca , który zaprowadził u siebie obełu 
gę również niemiecką. 

Z biura melioracyjnego. Wydział krajowy po- 
stanowił w następujący sposób rozdzielić w r. b. 
roboty między inżynierów biura melioracyjnego. I tak 
w razie, jeżeli uchwalone na ostatniej sesyi sejmo- 
wej ustawy melioracyjne uzyskają sankcyę cesarską, 
prowadzenie przedsiębiorstw krajowych ma być po- 
ruczonem: na potoku Kisielinie w powiecie brze- 
skim inżynierowi Sewerynowi Karpuszce, na rzece 
Łęgu w powiecie tarnobrzeskim inżynierowi-asysten- 
towi Karolowi Bosiewiczowi, na raece Gniłej Lipie 
w powiecie rohatyńskim i przemysłańskim inżyuia 


rowi-asystentowi Stanisławowi Ogonkowi. Nadzór zaś 
robót, prowadzonych przez Spółki wodne, mają otrzy- 
mać: na rzekach Starym i Nowym Brniu w powie- 
cie mieleckim i dąbrowskim inżynier tarnowskiej 
ekspozytury Tadeusz Sikorski, a na rzece Wisłoku 
w powiecie brzozowskim i sanockim inżynier sanoc- 


kiej ekspozytury Ferdynand Hillbricht. 


Przeprowadzenie zdjęć niwelacyjpych i pomiarów 
hydrometrycznych dla nowych robót regulacyjnych, 
jakie mają być podjęte w myśl zapadłych uchwał 


sejmowych, zostało poruczonem : 


1) na rzece Biale w powiatach tarnowskim i gry- 
bowskim na całej długości 100 kilometrów, tudzież 
na dolnej części rzeki Gniłej Lipy w powiatach sta- 
nisławowskiia i rohatyńskim na długości 44 kilo- 
tudzież nad Wisłą i Sanem w powiecie 
tarnobrzeskim dla uzupełnienia i uporządkowania 
obwałowań na długości około 84 kilometrów inży- 
nierowi Andrzejowi Kędziorowi wraz z inżynierami- 
asystentami Wacławem Zahradnikiem i Ludwikiem 


metrów, 


Sobolewskim ; 


2) uzupełnienie zaś zdjęć na Pełtwi, zdjęcia rzeki 
Bugu na długości 71*/, kilometrów, tudzież zdjęcia 
rzeki Uszwioy w powiecie brzeskim i bocheńskim 


na długości około 40 kilometrów inżynierom Józe 
fowi Jankowskiemu i Janowi Blauthowi, oraz jnży: 
nierom asystentom Piotrowi Wasilewskiemu, Sewe- 
rynowi Nowakowskiemu i Szczęsnemu Gamratowi 

Z Dobromila donoszą nam, że tamtejszy naczel- 
nik stacyi kolejowej, został aresztowany wraz z czter- 


ma posługaczami pod zarzutem defraudacyj towarów 


z kolejowego magazynu. 


Ogólna długość rzek Sspławnych w granicach 


Królestwa Polskiego wynosi 3073 wiorst. Z tego 
567 wiorst wypada na Wisłę, 250 wiorst na Pili- 
og, 175 wiorst na Wieprz, 266 wiorst na Wartę, 
285 wiorst na Narew, 570 wicrat na Bog, 380 
wiorst na Niemen, 98 wiorst na kanał Augustowski 
i 482 wiorst na kilka rzek pomniejszych. 


Przyzwoici ludzie. Dwa petersburskie dzienniki 
Nowosti i Nowoje Wremia od kilzu tygodni co 
dzień wymyślają sobie, na czem: Świat stoi. Zwró- 
cono nareszcie ich uwagę na niewłaściwość takiej 
„polemiki“, więc Now. Wremia tak się uniewin- 
nia w numerze z 5 kwietnia: „OCóżeśmy winni, że 
w Nowostiach piszą ludzie, nie mający wyobraże- 
nia o przyzwoitości? My z niemi polemizujemy jak 
ludzie porządni, a onil... Ot, np. taki wypadek: 
podaliśmy portrety chłopów 
pokąsanych przez wście- 
kłego wilka ; odesłanych do Pasteura. Nowosti na 


przed kilku dniami 
ze Smoleńskiej gubernii, 


tora, o którym dziś nietylko nazajatrz po przedsta 


Spóźniając się nieco ze sprawozdaniem z dwóch 
cstatnich nowości dramatycznych, wykonanych na 
naszej scenie, tę przyna'mniej mamy pociechę, ża 
pierwsza z nich, to jest omówiona przez nas w #0- 
szłym numerze „Byle nie panna“, komedya w jə- 
dnym akcie pióra Stefanii Ulanowskiej, przez wszy- 
stkich dotąd pominiętą została milczeniem , druga 
zaś, to jest „Potrzebne grzeszki“, pochodzi od au- 


wieniu mówić można i warto. Rzewuski zdobył 
sobie przez autorstwo „Optymistów* i „Doktora Fau- 
styny* niepoślednie, a nawet zupełnie odosobnione 
w literaturze naszej stanowisko. Był on zawsze 
zwolennikiem, a staje się coraz wybitniejszym przed- 
stawicielem realistycznego kierunku. Według słów 
Zoli „dzieło sztuki jest zakątkiem natury, widzianym 
przez pryzmat jakiegoś temperamentu.“ Tak też poj- 
mował dzieło sztuki autor „Doktora Faustyny". Jak 
wszyscy prawie realiści, tak i on lubował się beż 
głębszego powodu w tematach wstrętnych, choiwie 
chwytał szpetne punkta zmarniałej, skoślawionej na- 
tury ludzkiej. Społoczeństwo, wśród którego rszgry- 
wały się jego dramata, było nawpół zdemoralizowa- 
ne, ludzie, jeżeli nie potworni, to słabi i moralni ka- 
lecy, lub wykolejeni, czyli tacy, których... życie 
skrzywdziło. „Autor patrzał przez pryzmat pesaymi- 
zmu, ale nie potępiał nikogo — wszystkim przeba- 
czał, wszystkich bronił, bo wszystkich rozumiał, bo 
był deterministą, a jaskrawy dyssonans Życia roz- 
pływał się w dramatach jego w harmonię miłośne- 
go męczeństwa i poważnej rezygnacyi.. W jednej 
pieśni Tassa czytamy o prześlicznej bogince, która 
widziana w zwierciedle prawdy w starą i obrzydłą 
zmieniała się czarownicę. Utwory Rzewuskiego mają 
przeciwnie pozór wstrętnej czarownicy, ale w pra- 
wdy zwierciedle czarowną przybierają postać. 

Za ostatnim zawodem pośliznęło się jednak pióro 
młodo wsławionemu autorowi; pośliznięcie to nie 
sprowadziło jeszcze wprawdzie żadnego nieszczęścia, 
ale było ryzykownem, było jakby wybrykiem, na 
który lada autor by się niezdobył, ale który nie zu- 
pełnie da się zrozumieć i estetycznie usprawiedliwić, 
Co więcej „Potrzebne grzeszki“ są jakby kłamli- 
wem wystąpieniem potężnego talentu Rzewuskiego 
przeciwko samemu sobie, albo wypływem chorobli- 
wej i zbyt chwilowo w jednym kierunku wybujałej 
fantazyi. 

Cyniczny naturalizm koślawi tu wszelki artyzm 
dzieła, nie prowadząc do Żadnych rezultatów, a hu- 
mor, ożywiający tę lekką niby komedyę można chy: 
ba pod nazwę „Galgenhumor* podsunąć. Technika 
jedynie i naturalna świetność stylu „Grzeszków* 
przewyższa poprzednie prace tego zdolnego, zbyt 
tylko może pod wpływem rosyjskiej beletrystyki 
tworzącego „pisarza. 

„Ja się nigdy nie obrażam , jeżeli coś zrobią z 
talentem“ | — mówi jedna z figur tej komedyi, zo- 
baczywszy się sportretowaną w postaci... Świni. 
„Mnie tylko bezrodność oburza... mam duszę arty- 
sty i mecenasa |“ Gdyby to mówił tak zwany rezo- 
nar w Sztuce, byłoby może usprawiedliwieniem się 
nutera, ponieważ mówi to figura karykaturalnie wstrę- 
tna, jest tylko jego własną i najlepszą krytyką. cho- 
ciaż dalibóg! bezrodneści zarzucać mu nie można, 
a rzecz zrobiona jest z talentem, Nie oburzajmy się 
więc I 0. O. 


Mr. 86 
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Repertuar teatru krakowskiego. 

We czwartek 15 kwietnia: „Pan Damazy*, 
komedya w 4 aktach J. Blizińskiego. Ostatni wy- 
stęp p. Władysława Szymanowskiego. Abonamentu 
nr. 7. 

W sobotę 17 kwietnia: „Georgette”, komedya 
w 4 aktach przez W. Sardou, przekład Z. Sarnec- 
kiego. Po raz pierwszy. 

W niedzielę 18 kwietnia: Georgette", ko- 
medya w á aktach przez W. Sardou, przekład Z. 
Sarneckiego, 
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Proces literacki. 


(Dalszy ciąg.) 
Po oskarżycielu zabrał głos obrońca adw. Szyff. 
Roszczenia p. Zapolskiej — mówi — są zupełnie 


bezzasadne, pragnie ona bowiem z dowcipnych i 
zjadliwych słów krytyki ukuć zarzut potwarzy. Ssło 
jej głównie o reklamę i o nic innego. Po wydruko- 
waniu artykułu w Prawdsie zamiast, jak chce zwy- 
czaj, wystąpić z reklamacyą w tem samem piśmie, 
zawózwała ona redakcyę Prawdy sa pośrednictwem 
listu w Kurjerse codziennym o złożenie dowodów 
plagiatu w redakcyi Świtu, skąd miały być oddane 
pod opinię osobnego sądu literackiego pod kierun- 
kiem czcigodnego J. I. Kraszewskiego, który prze- 
bywał wtedy w mngdeburskiej fortecy. To porusze- 
nie całego świata literackiego dowodzi, iż chodziło 
jej o reklamę tylko. 

O utworach belletrystyoznysh p. Zapolskiej dużo 
było równie ostrych jak w Prawdzie recentyj. Je- 
dnakże na innych krytyków autorka nie obrażała 
się i wytoczyła skargę tylko redaktorowi Prawdy, 
anać dlatego, że proces z nim najwięcej zapewniał 


jej rozgłosu. Z tego to powodu, gdy w sądzie po- 


koju stawił się dobrowolnie sam autor artykułu, 
powódka nie zrzekła się bynajmniej skargi wzglę- 
dem redaktora, w myśl znanej zasady: Et haec 


facienda et illa non omittenda. Wolno zatem przy- 


puszczać, że jedynym celem niniejszej skargi była 
chęć rozgłosu. 
„Akwarelle* p. Śnieżko mają teraz pokup. Ja 


sam jedynie z powodu tego procesu kupić musiałem 


aż trzy egzemplarze, dla sądu, dla p. Świętochow- 
skiego i dla siebie... 

Skarga wytacza podwójne oskarżenie: o potwarz 
i dyfamacyę, aczkolwiek te zarsaty wzajem się nie 
godzą. Auł—aut. Stwierdza to powaga npinii Spa- 
sowicza, który takie podwójne oskarżenie wprost 
nonsensem zowie („Za mnogo liet“ str. 71 i 79). 
Ale mniejsza o to w danym razie, bo tu wprost 
istoty czynu nie ma, W inkryminowanym artykule 
nie przytoczono, jak tego potrzeba, dla istoty dyfa- 
macyi lub potwarzy, żadnych faktów, krzywdsących 
cześć autorki, jako kobiety. Są tam zjadliwe wyra- 
żenia pod adresem autorki, to prawda; alo i te wy- 
rażenia ególnikowa nie są krzywdzące. „Romantycz= 
ka“, „osoba romansowa”, „z rozkiełznaną wyobra- 
źnią*, to nie obelgi. 

Zjadliwość krytyka utworów p. Śnieżko powstała 
z powodu, że zbyt pohopni jej zwolennicy okrzy- 
ozeli ją za gwiazdę „naturalizmu“ w naszej belle- 
tryntyce. Pp. Świętochowski i Popławski nie są 
stronnikami tego kierunku, ale go szanują i dlatego 
powstali przeciwko tej nominacyi na naturalistkę 
autorki, którą zaliczyć należy raczej do najbardziej 
rogczochranego romantyzmu, gdyż nie kopiuje ona 
woale natury, lecz przedstawia jakichś wymyślonych 
potworów moralnych i nmysłowych. Takim „wytwo- 
rem ohorobliwej wyobraźni“ jest jej „Małasska", 
która już w 14 roku życia „drży namiętnym dre- 
szczem* i „pożąda pocałunków lokai dworskich“, 
która przytem, według zapewnień autorki, staje się 
większą dyplomatką, aniżeli sam „książę żelazny 
z Berlinas“ itd. W końcu powieści owa rozkonhana 
w swym panu hrabi żona lokaja, gdy chata jej pło- 
nie, nie pyta o swe dziecko, nie troszczy się o mę- 
ża, lecz wraca jedynie po czerwoną jedwabną spó- 
dnicę.. Tej więc „czerwonej spódnisy* jako sztan- 
daru nie wymyślił autor krytyki, lecz wziął ją z 
głównej powieści pani S. 

Maksymy etyczne, które powódka w różnych 
miejsoach swych utworów wygłasza (tu obrońca cy- 
tuje wielu ustępów z nowel pani S.), wykluczają 
dia niej możność uznawania dyfamacyi w tej ehara- 
kterystyce, jaką skreślił krytyk. Pani Śnieżko obra- 
ża się o frazesy, w mich widzi dyfamacyę. Z ró- 
wnem prawem mógłby takie oskarżenie wystosować 
autor, o którego dziele powiedziałaby krytyka, że 
jest ono wytworem mózgn chorego. 

Przechodząc następnie do oskarżenia o potwarz, 
osnutego na uczynionym przez krytyka zarsucie prze- 
róbki literackiej, obrońca dowodził, iż sam fakt 
przytoczenia w „Małaszce* wielkorosyjskiej pieśni 
(z pod Twera) jako małoruskiej, stwierdza obce po- 
chodzenie tej noweli i popiera prawdziwość zarzutu 
krytyka, który powieść podobną czytał po rosyjsku 
ongi przed sześcioma laty, lecz teraz jej przypomnieć 
sobie i odszukać nie może, Zresztą w zasadzie nie 
ma tu istoty czynn potwarzy, bo krytyk nie zarzu- 
cił autorce kradzieży literackiej lub formalnego pla- 
giatu, lecz tylko przeróbkę, a to nikogo nie hańbi. 
Toż samo stosuje się i do zarzutu przeróbki noweli 
„Gdybyś ożyła!*, która zresztą, nawet bez odozy- 
tania oryginału Enaulta, widocznie zdradza swe 
traneuskie pochodzenie galicyzmami stylowemi i ety- 
molegicznemi. 

W konkluzyi obrońca przytoczył, że skarga prze- 
ciwko redaktorowi i współpracownikowi Prawdy 
powstała prawdopodobnie stąd, że tylko w tem pi- 
śmie odmówiono wręcz pani Śnieżko talentu. „Inde 
irae pani Śnieżko; lecz wyrok przekona ją niewąt- 
pliwie, że autorka średniego pokroju, chorująca na 
wielkość, nie może żądać od sądn uznania jej ta- 
lentu*. (Dok. nast.) 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— Stsraniem Kasy pomocy dla pracujących na 
polu naukowem imienia dra J. Mianowskiego wy- 
szło w Warszawie „Sprawozdanie z piśmien 
nictwa naukowego polskiago w dzie- 
dzinie nauk matematycznych i przyro- 
dniczych. Rok 1884. Druk K. Kowalewskiego 
1886“. W owym rokn ukazało się w języku pol- 
skim dzieł, rozpraw, artykułów i tłomaczeń 298. 
Jakkolwiek skromnem jest to bogactwo, toe jednak 
w każdej dziedzinie wiedzy, począwszy od matema- 
tyki a skończywszy na naukach lekarskich posiada- 
my samodzielnych badaczy, walczących z wesela- 
kiego rodzaju trudnościami, s wyłączeniem rozumie 
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sig profesorów wszechnicy krakowskiej i lwowskiej. |eo do pewności, jak nie mniej co do ceny. Aby 
Jakiekolwiek są zasoby naukowe „Sprawozdanie* |ten tryb dostaw zmienić, uchwalono wysłać pe- 
przedstawia dokładny ich obraz. Wszyscy ci, którym | tycyę do ministerstwa wojny i podanie o popar- 


rozwój nauk u nas jest drogim, powitają z rado-| 
ścią wzrost działalności naukowej społeczeństwa na- 
szego, zaznaczony w powyższym roczniku. W opra- 
cowaniu „sprawozdań* wzięli udział J J. Boguski, 
S. Dickstein, Wł. Gosiewski, S. Grosglick, L. Klec- 
ki, Ad. Mahrburg, Wł. Majobrowski, A, Edw. i 
Wł. Natansonowie, J. Nusbaum. G. Ossowski, F. 
Rasiński, dr. J. Siemiradzki, St. Szcz. Zaleski i 
dr. Br. Ziemiński. 

— Przeglądu społecznego zeszyt 4 za kwiecień 
opuścił prasę i zawiera: Szkice programowe. (Na- 
rodowość. Polska w czasie wielkiej rewolucyi fran- 
euskiej i wpływ tej ostatniej na nią, przez Bolesła- 
wa Limanowskiego. Położenie włościan i własności 
ziemskiej w XIX wieku w W. ks. Poznańskiem, 
przez K. D. Poezye Włodzimierza Wysockiego, przez 
Fr. Rawitę. Na dnie, nowela przez Iwana Franko. 
Sprawozdania literackie: Księżniczka, powieść Zofii 
Urbanowskiej, ocenił M. Bohdan;  Istericzewskij: 
piesni małorusskawe naroda; Nowi ukrajiński pisni 
pro hromadśki sprawy; Polityczni Pisni ukrajińsko- 
ho narodu. Kroniko spółczesna: Echa galicyjskie 
Kronika niemiecka: Programy warstw Średnich. 


Dział ekonemiczny. 


Ochrona własności ziemskiej. 


Bada powiatowa trembowelska według Dzien. 
Poi. rozesłała do wszystkich reprezentacyj powia- 
towych pismo następującej treści : 

Wiedomem jest, jak rażąco postępuje w kra- 
ju naszym wyprzedaż majątków ziemskich prze- 
ważnie ziemskich posiadłości; nie tajnem jest 
też, że wyjątki te nabywają po największej czę- 
ści ludzie wyzyskujący pracę i mienie włościan, 
a nieprzychylni naszej ojczyznie. To doświadcze- 
nie, wskazujące na upadek kraju naszego spowo- 
dowało ks. Jana Bilińskiego, członka tamtejszej 
Rady powiatowej, iż wniósł na pełnemi posiedze- 
niu Rady, dnia 18 kwietnia 1885 roku projekt 
utworzenia funduszu krajowego wspólnemi siła- 
mi wszystkich powiatów w celu uchronienia wła- 
ścicieli większych posiadłości od zbywania swych 
ziem, podtrzymania egzystencyi średniej klasy, 
i uratowania włościan vd zupełnego zubożenia z 
powodu przymusowych sprzedaży ich gruntów. 

Wniosek ten przyjęła wspomniana Rada po- 
wiatowa jednogłośnie i poleciła Wydziałowi ro- 
zesłać go innym Wydziałom z prośbą o podanie 
go pod obrady Rad powiatowych i powiadomie- 
nie, czyli i o ile projekt znajdzie poparcie a to 
w celu przeprowadzenia obopólnie możebnych 
dalszych rokowań. 

Przyjmując wspomniany wniosek, oświadczyła 
Rada powiatowa gotowość przeznaczenia 1000, 
nawet 2000 złr. rocznie, przez przeciąg 10 lat 
na utworzenie w mowie będącego funduszu z za- 
 strzeżeniem , jeżeli inne reprezentacye powiato- 
we do tego stowarzyszenia przystąpią. Przy takim 
składzie mógłby już w pierwszym roku zawiąza- 
nia stowarzyszenia powstać kapitał sięgający 150 
tysięcy złr., dostateczny do rozpoczęcia tak wa- 
żnego dzieła. 

Z uwagi, że właściciele większych posiadłości 
z powodu obdłużenia majątku swego w ziemiach, 
zniewoleni bywają dla pokrycia długów pozbywać 
się całkowicie swych posiadłości i wyzuwać się 
zupełnie ze swej ojcowizny, więc jako jedyny 
środek dla ich ratunku nadaje się sprzedaż takiej 
tylko części ziemi, jakaby na umorzenie długu 
była potrzebną. Nabyweą tej ziemi powinno być 
Siowarzyszenie, które według statutów miałoby 
obowiązek odprzedania takowej za gotówkę oby- 
watelom, którzyby przy odpowiednich kupitałach 
nabywali je na użytek własny i swego potom- 
stwa, a nie na spekulacyę. 

W braku takich nabywców wypadałoby nabyte 
kompleksa ziemi rozparcelować i rozsprzedać wło- 
ścianom, lub też ludziom średniej klasy, żądnym 
pracy, choćby i za częściową spłatę nie dłużej, 
jak w 6-ciu latach. W razie niemożności przepro- 
wadzenia rychło korzystnej sprzedaży byłoby obo- 
wiązkiem Stowarzyszenia wydzierżawić ziemię roz- 
parcelowaną na czas ograniczony, dopóki się cał- 
kowita lub częściowa wyprzedaż tejże nie usku- 
teczni. 

Uzyskane pieniądze ze sprzedaży ziem w mo- 
wie będących wróciłyby do funduszu głównego. 
który zwiększony roczną wkładką, służyłby do 
dalszego zakupna ziem w sposób wskazany. 


Walne zebranie Towarzystwa rolni 
czego krakowskiego. 


(Dokońezeniea.) 


Z wniosków poszczególnych Towarzystw okrę- 
gowych wniosek wadowicki zwraca uwagę zgro- 
madzenia ma dotychczasowy tryb lieytacyjnych 
dostaw dla armii w ilościach niepomiernie wiel- 
kich naraz bez uzasadnionej potrzeby i korzyści 
dla skarbu wojskowego, a ze szkodą dla ziemian, 
którzy w tej mierze ze spekulaniami rywalizo- 
wać nie mogą. chociaż lepsze dają rękojmie tak 


Kraków, dnia 14/4. 
bez bieżącego kuponu. 


cie do Koła polskiego. 

Następnie przyszły na porządek trzy wnioski 
Towarzystwa okręgowego rzeszowskiego. Pierw- 
szy, żądający mierzenia spirytusu według wagi 
zamiast podług alkolometru, uchwalono polecić 
ministerstwu w petycyi; — drugi o asekuracyi 
bydła polecono dokładnej rozwadze komitetu i 
wypracowaniu stosownego projektu; — trzeci o 
popieranie Tow. oficyalistów prywatnych uchwa- 
lono zalecić komitetowi w tym kierunku, by ten- 
że stosownemi odezwami starał się nakłonić zie- 
mian do tego, iżby przy zawieraniu umów służ- 
bowych z oficyalistami, kładli między innemi wa- 
runek, że pewna część wynagrodzenia przeznacza 
się na udział w Tow. oficyalistów. i 

Z kolei przyszły na stół trzy wnioski Towa- į 


NUWA KEHErFUNSNMA. 


2 brzmiącym: „Obowiązani stawać do pospolitego 
ruszenia, którzy jadnak są niezbędnie potrzebni 
do sprawowania obowiązków służby publicznej 
lub interesu publicznego, mogą być zwolnieni od 
służby w pospolitem ruszeniu“ — uchwalono na 
wniosek p. Chrzanowskiego głosować za 
poprawką. aby w miejsce słów: „mogą być uwol- 
nieni* (koennen enthoben werden) położyć: „po- 
winni być nwolnieni* (sollen enthoben werde). 
Ten ustęp § 2. wprowadzony przez komisyę 
izbową do projektu ustawy, tak brzmiał począt-! 
kowo, a później dopiero słowo sollen zmieniono 
na koennen. 

Po dość długich rozprawach, uchwalono bez 
zmiany wszystkie dalsze $$ ustawy, według pro- 
jektu, przedłożonego Izbie przez jej komisyę. 

Wreszcie p. Hompesch wniósł, aby Koło 
upoważniło go do przemawiania wśród rozpraw 
ogólnych w Izbie nad projektem ustawy o po- 


rzystwa okręgowego bocheńskiego, wzajemnie się spolitem ruszeniu, z wyraźnem oświadczeniem, 
dopełniające. Pierwszy z nich, gorąco poparty |że przemawia w imieniu Koła. Koło wniosek ten 
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ziemianina są przedewszystkiem potrzebne. 

Wszystkie wnioski, stawiane przez Towarzy -| 
stwa okręgowe, są ważne i wielkiej doniosłości, 
każdy w swoim kierunku i na swoją miarę. Po- 
ruszenie tylu ważnych kwestyj, niemi objętych, | 
jest istotnie pocieszającym objawem. Mimo to za-; 
ledwiem tu o nich wspomniał i mie rozpisuję się | 
szerzej nad niemi, bo niejednokrotnie omawialiś | 
cie je obszernie, a eo do wniosków bocheńskich : 
mimo złośliwych krytyk byliście prawie sami w; 
naszem dziennikarstwie, którzyście tę sprawę po-: 
ruszyli i bronili. | 


| 
Egzamina dla podkówaczy, którzy nie uczę-j 


szczali na półroczny kurs prdkówania w szkole ku- 
cia koni, celem uzyskania Świadectwa zdatności w; 
myśl rozporządzenia ministeryalnego z dnia 27 sier-; 
pnia 1873 dz. p. p. nr. 140, cdbędą się w diu 

giej połowie czerwca b. r, przed komisyami egza- 
minacyjnemi we Lwowie Krskowie, Wadowicach, 
Bochni, Tarnowie, Jarosławiu, Brodach , Śniatynie, | 
Tarnopolu i w Sanoku. 

Kandydaci do tego egzaminu mają wnieść swe 
prośby do namiestnietwa najpóźniej do końca maja 
b. r.; dołączając do podania Świadectwo, że rzemio-| 
sła nauczyli się należycie (Tehrbrief) i dowód, iż 
najmniej przez trzy ləta byli ozeladnikami, W po-| 
daniu należy wymienić miejscowość, w której kan- 
dydat pragnie przystąpić de egzamiun. 

Komisya egzaminacyjna żąda od przystępującego 
do egzaminu, by znał budowę nogi końskiej, wie- 
dział, jakie są choroby kopyta, znał dobrze teorię 
kucia koni i praktycznie dowiódł przed komisyą, że. 
biegłym jest w swoim zawodzie, Egzamina podobne | 
gą koniecznemi w naszym kraju, zwłaszcza, że przez 
nieumiejętność partaczy, narażone są konie na ró- 
żna choroby, kuleją itp. 

Kolej Stryj-Munkacz. Roboty na tej kolei posu- 
wają się bez przerwy coraz dalej i wkrótee będą 
ukończone. Tunel pod Beskidem od strony węgier 
skiej ma być według warunków przyjętych oddany 
dnia 29 b. m. do dyspozycyi dyrekcyi kolei wę 
gierskiej. 

Co do stosunku traktatowego z Rumunią rząd 
austro-węgierski miał oświadozyć, iż tylko pod tym wa- 
runkiem zgodzi się na prowizoryczne przedłużenie 
traktatu handlowego, jeżdli ten stan tymczasowy po- 
trwa dłużej, niż zwykły termin, przyznawany w ta- 
kich wypadkach na przeciąg dni 40 bo istotnie nie 
na wiele by się to przydało, skoro nowela ełowa 
austro-węgierska nie może być wcześniej uchwalcną 
jak w jesieni. 


Targ nierogacizny. Wiedeń, dnia 13 kwietnia. 
Na dzisiejszy targ dostawieno ogółem 5990 sztuk 
nierogacizny, w tem z Galicyi 2462, z Węgier 3528 
Targ mdły, ceny spadły o 1 ct. na kilogr, z po- 
wodu zniżki ceny smaleu. 

Płacono za towar wyborowy po 38 do 40 ot., 
za średni po 34 do 37 ct., za lekki po 30 do 38, 
za prosięta po 37 do 39 ct. za kilogram żywej 
wagi bez podatku konsumeyjnego. 


Ostatnie wiadomości. 


Z sekretaryatu Koła polskiego otrzymujemy na- | 
stępujące sprawozdanie: | 
Na posiedzeniu Koła poselskiego polskiego dnia | 
12 b. m. ukończono szczegółowe obrady nad pa- 
ragrafami projektu ustawy o pospolitem ruszeniu. 
Po dłuższej dyskusyi nad ostatnim ustępem $ 


bez bieżącego kuponu. 
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Wiedeń 14 kwietnia. Na wczorajszem posie- | 
dzeniu Izby poselskiej załatwiono cały budżet i! 
przyjęto ustawę skarbową bez rozpraw. 

Na zorządku dziepnym dzisiejszego posiedze- 
nia projekt do ustawy o pospolitem ruszeniu. 

Wiedeń, 14 kwietnia. W Izbie poselskiej po 
uchwaleniu budżetu na rok 1886 w trzeciem czy- 
taniu rozpoczęła się generalna rozprawa nad pro- 
jektom do ustawy o pospolitem ruszeniu. — P 
Knotz wykazuje, że wniosek przedłożony za- 
wiera zmianę ustawy o obronie krajowej przez to, 
iż tworzy wielkie rezerwy zapasowe. Następnie 
krytykuje mowca poszczególne przepisy wniosku, 
twierdząc, iż są więcej uciążliwe, niż niemiecka 
ustawa o pespolitem ruszeniu; wreszcie mówi, 


jże Czesi i Polacy będą głosować ślepo za pro- 


jektem, bo się spodziewają, iż przez to będą 
mieć częską — a względnie polską gwardyę na- 
rodową i spodziewają się, że pospolite ruszenie 
nie zapomni nigdy o celach narodowych, a ewen- 
tuałnie może nienawiść rasową doprowadzić do 
wojny domowej. 

Wiedeń, 14 kwietnia. Dziś odbył się doroczny 
wiosunny przegląd załogi tutejszej przez cesarza, 
który kilkakrotnie wyrażał komendantom swoje 
zadowolenie. Podczas przybycia cesarza na plac 
przeglądu i podczas odjazdu, witały go wielkie 
tłnmy ludności głośnemi okrzykami. 

Pula, 14 kwietnia. Arcyksiążę Stefan z mał- 
żonką przybył tu dziś rano. Przyjęcie było uro- 
czyste. Dwie dziewczynki w bieli wręczyły arcy- 
księżnej bukiety w imieniu marynarki i miasta. 


|W gmachu rządowym vdbyłe się następnie przed- 


stawienie dygnitarzy, poczem dostojna para udała 
się do pałaen przez wspaniałą bramę tryumfalną 
i szpaler młodzieży szkolnej. Wieczór będzie ilu- 
minacya i pochód z pochodniami. Miasto przy- 
brana wspaniale. 

Buda-Peszt, 14 kwietnia. Na posiedzeniu Izby 
poselskiej p. IBtoczy uzasadnił swój wniosek 
o podatku giełdowym. — Po nim przemawiający 
minister skarbu oświadczył, że podatek giełdowy 
nie ma nie wspólnego z antisemityzmem. Wniosek 
nie jest niczem innem, jak tylko przetłumacze- 
niem niektórych ustępów ustawy niemieckiej z o- 
puszczenieiu najważniejszych części, odnoszących 
się do ułatwień; przez eo ustawa byłaby pra- 
ktycznie niewykonalną. 

O ustawie niemieckiej można już teraz powie- 
dzieć, że wynik skarbowy nie odpowiada wcale 
oczekiwaniom, a skutków ekonomicznych nie mo- 
żna zupełnie ocenić. Zresztą sprawa ta wymaga 
ze wszech stron jak najgłębszego zbadania i dla- 
tego żąda minister, aby wniosek przekazać ko- 
misyi skarbowej i ekonomicznej. Żądanie to mi- 
niatra przyjęto. 

Petersburg, 14 kwietnia. Pravit. Wiestnik 
ogłasza statut Towarzystwa żeglugi parowej na 
morzu Czarnem i Dunaju. Towarzystwo otrzyma 
zapomogi za jednorazowe co tydzień podróże z 
Odessy do Sistowa i napowrót z obowiązkowem 
zatrzymaniem się w Sulinie, Tulczy, Gałaczu, 
Braile, Czernawodzie, Sylistryi, Turtukaju i Ru- 
szczuku; dalej za jednorazowe co dwa tygodnie 
podróże z Odessy do Izmaiła. Towarzystwo obo- 
wiązane oddać swoje parowce rządowi do dyspo- 
zycyi w czasie wojny. 

Bukarszt, 14 kwietnia. (Posiedzenie Izby po- 
selskiej.) Komisya przedłożyła projekt do autono. 
mieznej taryfy cłowej. Według tego projektu bę- 
dą nałożone czysto fiskalne cła wchodowe na ta- 
kie towary surowe i przedmioty konfekcyjne — 
których Rumunia produkować nie może; na pro- 
dukta surowe i wyroby, które Rutaunia dostar- 
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czać i wyrabiać może, będą zaprowadzone cła o- 
chrovne, któreby produkcyę rumuńską wzięły w 
opiekę. Towary, które Rumunia w własnym in- 
terenie chce sobie zapewnić po cenach jak naj- 
niższych, będą wolne od ceł wszelkich. 

Ateny, 14 kwietnia, Izba poselska przyjęła 
weżoraj w pierwszem czytaniu wszystkie przed- 
łożone jej wnioski rządowe, a między temi wnio- 
sek o zaciągnięcie nowej pożyczki w wysokości 
25 milionów. 

Mówią tu, że mocarstwa ponownie przyszłą 
notę zbiorową, aby na Grecyę wywrzeć presyę i 
skłonić ją do rozbrojenia. 

Ateny, 14 kwietnia. Dziś reprezentanci mo- 
carstw, każdy z osobna, wręczą rządowi noty o 
ugodzie turecko - bułgarskiej, a zarazem zrobią 
przedstawienia mu co do zachowania się jego 
wobec Turcyi. 

Izba uchwaliła w drugiem czytaniu wszystkie 
wnioski rządowe. 

Berlin, 14 kwietnia. Na wezorajszem posiedze- 
dzeniu Izby panów w rozprawie szczegółowej nad 
projektem ustawy kościelno-politycznej cofnął bi- 
skup Kopp trzecią część swoich poprawek; za 
innemi głosował nawet sam Bismark. Skutkiem 
tego przyjęto wszystkie paragrafy z niektóremi 
zmianami według owych poprawek biskupa Koppa. 

Hirschberg, 14 kwietnia. (Na Śląsku pruskim). 
Rzeki Zacken i Bober wylały. Wsie na nizinach 
zalane. 

Haaga, 14 kwietnia. Gabinet podał się do dy- 
misyi, bo prawica oświadczyła, iż głosować bę- 
dzie za niektóremi zmianami w konstytueyi tylko 
pod warunkiem, jeżeli rząd zgodzi się na jej ży- 
czenia w sprawie szkolnej. Skutkiem tego rewi- 
zya konstytucyi 1ozbije się może z powodu opo- 
zycyi jednej połowy Izby. 

Paryż, 14 kwietnia. Po wyjaśnieniach ze stro 
ny ministra wyznań o zaburzeniu w Lacombe z 
powodu zamknięcia kaplicy odrzuciła Izba wnio- 
sek prawicy, żądający nagany dla rządu, a przy- 
jęła wniosek, pochwalający zachowanie się rządu, 
340 głosami przeciw 187. 

Londyn, 14 kwietnia. Na posiedzeniu Izby 
gmin Gladstone zbijał argumenta przeciwników 
swojego wniosku, przypominał swoją mowę pod- 
czas pierwszego przedłożenia wniosku i oświad. 
cza, iż nie powiedział wcale, jakoby kontrola par- 
lamentu nad cłami i akcyzą, oraz jakoby wyklu- 
czenie reprezentantów irlandzkich z parlamentu 
wielkobrytyjskiego stanowiły istotną zasadę pro- 
jektu irlandzkiego. 

Później poruszono myśl dopuszezenia do par- 
lamentu także reprezentantów Irlandyi bądź z o- 
graniczonym zakresem wpływu, bądź w liczbie 
mniejszej, niż dotąd. Rząd nie ma prawa sprze- 
ciwiać się roztrząsaniu tej kwestyj w obecnym 
stadyum projektu. 

Po tem przemówieniu wniosek rządowy o 
zmianie administracyi w Irlandyi przyjęto bez 
głosowania w pierwszem czytaniu. Czytanie dru- 
gie naznaczone na dzień 6 maja. 


Chociaż mam kawał ohleba—nie źle mi się dzieje, 
Dręczę się jednak myślą, za nasz zagon własny, 
Aż dusza mi zamiera, aże serce mdleje | 

A więc Ojoze coś stworzył i rządzisz wszech światy, 

Co obslasz i dźwigasz, przeróżne narody, 

O Racz zajrzeć do wnętrza walącej się chaty, 

I Ratuj ziemię raszą i nasze zagrody, 

W których nie jesteśmy już oddawna panami, 
Bo przemoc, gwałt i siła, w kleszcze swoje bierze 
Nas ściga i poniża, robi parjasami, 

A za co? że stoimy przy swych ojeów wierze! 

Długie lata nękani i szarpani tyle, 

Nadzieję swą i siły, my w Tobie czerpiemy, 

Wszak lepiej raz już legnąć, na Ojaów mogile, 

Jak bez wyjścia tak cierpieć, jak dziś my cierpiemy! 
Chciwy sąsiad graniczne, zniszczywszy przekopy, 
Trapi nas, prześladuje, po nad wyraz wszelki, 

A wdarłszy się raz w pola, zabierając snopy — 
Porywa nam chudobę, płot, żerdzie i belki | 

Nie długo i siedzibę, on nam już rozwali, 

Bo podkopami idzie pod jej fundamenta, 

I gorejącą głownią, wszystko w okół pali, 

Głosi, że zliczone są naszych dni momenta !!! 

Ratuj nas więc o Panie, bo upaść musiemy, 
W nierównej z wrogiem walce, długo nie wytrwamy, 
Pot, pracę i krew naszą, na ołtarz niosiemy, 
I póki nie za późno, o pomec błagamy Il 
(554 1) W. Gołębiowski. 


a ccc ŚÓÓĄ 
N ADESŁAN E. 


Przewodnik po Krakowie. 


Porębski i Zimlier 
| (dawniej Józef Riedel) Rynek. 
Magazyn towarów damakich. 
| Aparata kościelne i t. d. 
| Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony. 
586 275 —300 


NADESŁANE. 


Zwracamy uwagę na ogłoszenie L. Czyńskiego 
iw Jarosławiu o jego znakomitym „Pierniku hi- 
|gienicznym*, niezawodnym środku, usuwającym 
najuporczywsze cierpienia narządu trawienia. — 

yrób ten najsumienniej możemy każdemu za- 
lecić i życzyć należy, aby się znajdował w każdym 

omu. 502 


NADESŁANE. 


Dzisiejsza część inseratowa zawiera ogłoszenie 
znanego Domu bankowego w Hamburgu Valentin 
& Comp., dotyczące najnowszej Łoteryi pieniężnej, 
na które zwracamy szczególną uwagę, gdyż nie roz- 
ehodzi się tutaj o przedsiębiorstwo prywatne, tylko 
o Loteryą Państwową, przez Rząd przyjętą i porę- 
czoną, 499 


Hr. Elgin mianowany ministrem robót publi- 


cznych. 

Londyn, 14 kwietnia. Times, mówiąc e spra- 
wie greckiej, sądzi, iż nadszedł właśnie czas, aby 
wysłać ultimatum do Grecyi z wezwaniem do 
zaprzestania uzbrojeń najpóźniej do dni cezterna- 


NADESŁANE, 


| Wskutek ciągłej zmiany pór w naturze sły- 
szeć się daje na wiosnę ustawiczne narzekanie 


stu. W przeciwnym razie zostawiłoby się Tureyi|na nieznośny ból głowy, znużenie w członkach, 
zupełną swobodę, aby się uwolniła od pogróżek | uderzenie krwi do głowy i na piersi ete. Trzeba 


greckich. 

Londyn, 14 kwietnia. Hr. Shaftesbury zastrze- 
lił się wezoraj w dorożce. Powody samobójstwa 
niewiadome. 

Nowy-York, 14 kwietnia. Oprócz dotychezaso- 
wych uwięziono jeszcze jedynastu z pomiędzy 
tych, którzy w r. 1884 należeli do składu Rady 
miejskiej, za branie łapówek od założycieli kolei 
konnej. 


 Odpowiedzisiny Redaktar : 
Tadeusz Romanowicz. 


Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak 
cyi, która też żaeneł nidpowiedzialacóci za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Alegorja. 


Nikną lazury Nieba, horyzont się pali, 
Widmo płonącej Nawy, kołysze się z dala, 
To nurza się, to wznosi, szybując po fali 
I ginie — Bóg wielki zaś, załogę ocala II! 
I znów wszystko spokojne, natura uśpioua, 
Tylko ooś wre i huczy pod sklepieniem ziemi, 
Niby jęk lub płacz ludzki, co gdzieś z echem kona, 
Sprzymierza się w chaosie, z myślami mojemi | 
Z myślami, o0 jak mary plączą się dziwacznie, 
Dręczą mnie gdy już inni, w śnie są pogrążeni, 
Co na łabędzich puchach, zasypiają smacznie, 
Bo wrażeniami życia, nie byli strudzeni I! 
I dziś, choć działań zakres moich wielce ciąsny, 
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wtedy użyć zaszczytnie znanych szwajcarskich 
pigułek aptekarza B. Brandta, a powyższe dole: 
gliwości natychmiast ustąpią. Dostać można we 
wszystkich aptekach. 202 21 35. 
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Wiedeń d. 14 kwietnia 1886, 
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VIII. ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW. 


Towarzystwa Kredytowego Rękodzielników i Przemysłowców w Krakowie 
za rok 1885. 


Obrót kasowy w roku 1885 


Rachunek Zysków i Strat za rok 1885 


Przychód. Zir. Rozchód. OoOO Are Przychód. 
Wkładki na rachunek bieżący . . . . | 298.588 Zwrot wkładek na rachunek bieżący . .| 191.819 Procenta przeniesione z r. 1884 : 
Reeskont śwekSli SUPRA An, 348.734 Spłata reoskontu . . . . . . . .| 280.909 Procenta pobrane w r. 1885. . . . . . i 1. » » 
Weksle zrealizowane . . . . - . . | 978.979 Weksle eskontowane . . . . . . .|1,191.127 Fundusz na należytości skarbowe przeniesiony z r. 1884 . h - 
Udziały wpłacone . . . . . « >à 43.116 Udziały ZWĘÓGORÓW:||.4 44 - - - + 3.094 AR 
Fundusz na tantiemę dla Dyrekcyi i na | Wypłacona tantiema i remuneracye . . 1.119 Rozchód 0 SRIĘC 
remuneracye *% 1 o 1.119 Procenta zapłacone i skapitalizowane . . 10.156 Procenta zapłacone od reeskontu oy , Złr. 3.328-46 
Procontaepo brancan W aan © 2 21.048 Zapłacona należytość skarbowa . . . . 878 Procenta skapitalizowane w rachunku bieżącym. NE: -5.740.93 
Fundusz na należytości skarbowe . . . 1.000 Podatki rządowe . . . . . . «” . 1.130 Proca o „w. ra anka Biesityia © Fn 
Zwrot kosztów prawnych. . . . . . 587 Koszta administracyi . . . . . . . 2.714 AE, fd vob k 1886 AB ©. 203, 2 : 
Zwrot awansów na pensye . . . . " 65 Kosztarprawno w sez Tą (M: iili Należytoś Parbh pobrane na ro . 
Zwrot kosztów administracyi . . . . 2 Awanse na pensye. . . . . « . . 110 Pod MAR arbowe . al ge . 
Fundusz na dywidendę z r. 1884. . . 2.182 Dywidenda wypłacona i dopisana . . . 2.182 odatki rządowe. . . Joker 7 w0 -F< E SJ 
Inwentarz. RSA A EZ 403 Kossta administracyi : 
Saldo gotówki z d. 81 Grudnia 1885 r. 3.551 aj krys karsaa a Siua «. 49.1 PA TOTAAE h ee i 
= — REZ ———||1 600 3687 psziawickalukiajią A a” 00. u e a Ea a a, 0:— 
— 111 |BPOŻEĆ, ECUS Druki, księgi, prenumeraty i inseraty. . . « s.. o s o e e „p 398831 
OpAEPEWIEOOS E E E T. ET 7%: T 77:01 
Potrzeby kancelaryjne . . . . . . . . 4. 20 «li owwdkia 2950 
Noworoczne, podróże i różne wydatki. . . « « © «e e 6 1 p 30:86 


KORADEWIC wos 00000 00 2 
Zwrot kosztów prawnych . . « « « 2 a a a e 1 1 e 


Odpis 10% od wartości inwentarza . . . . . . . . 
Saldo: czysty zysk za rok 1885. 


Fundusz rezerwowy. 


hunek Bilansu za rok 1885 


Rac 


Stan czynny. Złr. ct. Stan bierny. Złr. Fundusz rezerwowy wynosił z dniem 1 Stycznia 1885 r. 12.857 | 89 
Gotówka z dnia 31 Grudnia 1885. . . 3.551 | 48 | Wkładki na rachunek bieżący 96.660 Przybyło w roku 1885: sc a ae ZE. 4 40 
Weksle eskontowane, stan z 81/12 1885 217.147 | 88 Fundusz rezerwowy : ję © $ d P 
p i s na: r re ah sp | a) lokojgeny„na „rachunku bieżącym | 10.108 procent na rachunku bieżącym . 4 : 26 905 | 66 
Nom. złr. 4.000 własność fund. rezer. 3.654 | 89 | b) lokowany w Listach Zast. Nom. 4000 3.654 i Razem . . 13.768 | 55 
Awanse na pensye. . s s « « « : 45 | — | Reeskont weksli. . . . . . ? 67.824 _ Fundusz rezerwowy lokowany jest: 
WANA" + <+reda E 360 | — | Udziały Członków . . 40.022 a) w 4% Listach Zastawnych Tow. Kredytowego Nom. Złr. 4.000 = Złr. 8.654 86 
Procenta na rok 1886. . . . 1.908 bina rachunku bieżącym m. . M. . . . . . « i». „n 10.108:76 13.768 | 55 
Ę | Saldo: czysty zysk za rok 1885 4.580 Po zamknięciu roku 1885 zakupiono na rzecz funduszu rezerwowego dalsze 
[| 224.159 | 15 224.159 4% Listy Zastawne Tow. Kredytowego Nom. Złr. 2.000 za Złr. 
Kraków dnia 26 Lutego 1886 r. 
Dyrekcya: JKomisya kontrelująca : 
W. Jachimowicz, Walenty Łysakowski, Jan Kutrzeba, Ignacy Miarczyński, J. Massczyński, S. J. Michałowski. J. Geisler. W. Kornecki. Dr. Brsesiński. Dr. Warschauer. 510 J 
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| Nierisdomego z pobytu Pana St. Jana 
Tarn......... obywatela ziemskiego 
W Galicji wzywam do zapłacenia mi 
kwcty zir. 42. 
Adolf Frydmann 
507 3-3 płatniczy. 
<< = 
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Marka ochronna. 
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PIŁA DO RZNIĘCIA 


desek z dużą siłą wodną, jakoteż 
mieszkanie i rola 


10 minut oddalona od stacyi kolejowej, 
jest z wolnej ręki do sprzedania, bliższe 
wiadomości u T. Lintaoheta w Żywcu. 
i 540 2 3 


R. Strassnicky'ego 


diętętyczne PIWO sodowe 


analizowane przez p. docenta dra Kratschmera. 


Wino w butelkach - 


Ð 
kk 
„Donau Perle“ ? 
z winnie Nussberg okolie Wiednia, b 
o. 


Zarząd lasów Woystawskich 

| R poleca wyborne "Pa 

! nasienie sosny pospolitej 
|z tegorocznego zbioru, będące na składzie 
| w Zakładzie ogrodniczo-handlowym 
Jakóba Tenglera w Krakowie 


własność F. Leibenfrosta i Spółki, 


biało równające się Reńskiemu — 
czerwone zaś Borduwskiemu Winu. 


|” skład na Kraków i Gali- 
- 


Listy uznania są w moim kantorze do przejrienia. 
Cena flaszki w Wiedniu, wraz z cm użycia, z zapakowaniem i dostawą franco 


cyę ma na kolej lub statek 50 ot. Skrzynki próbne po 5 flaszek 2 złr. 80 ot. c Przy hs E ajka Ai = 4 
Edward Fuchs hg „,.. Główny skład I piwnice: Glhrantujo się *789/, Kielkowania 
w Krakowie. 459 6 10 Wiedeń, Ober-Dóbling, Nussdorferstr. Nr. 29, w własnym domu. 4% 33 i 
l Składy w Krakowie Konst. Wiszniewski, apt. Edward Radler apt., Józef Trau- 
WWWWWW ozyński apt., Wiktor Redyka apt; we Lwowie 8. Rucker apt., A. Sklepiński apt., 


J. Beiser apt; w Tarnowie Fr. Węgrzynowski apt. W. L. Chodacki apt.; w Rz e- 
szowie Ant. Karpiński apt; w Jarosławiu J. Rbom apt; w Przemyślu AJ 
Mańkowski apt.; w Sanoku Jan Zarewicz apt; w Samborze J. Ałeksiewicz sapt.; 
w Stryju Leon Gärtner spt; w Oświęcimiu Antoni Polaczek apt.; w Bro- 


dach Adolf Latainer apt, M. Kulak apt; w Tarnopo.u Herm. Kahane apt.; Leo 
Fleischmann apt. 1259 


sa, które potrzebują miejsca od 
15 kwietnia. 546 2 8 


Bliższa wiadomość: ul. Floryańska Nr. 45, 
II piętro, główne schody. 


Fortepian 


Girikowsky wiedeński, mało używany, 
jest tanio do sprzedania. Ulica Floryań- 
ska Nr. 5. 51483 


Łubin ż6łt nasienie świeże i pewne, 
l y, 1 korzec czyli J300 kilo 
i werek po 6 złr. w. a.; przy zakupnie naraz 
10 korcy, dodaje jeden korzec bezpłatnie; poleca 
J. Bulstewicz, 
skład nasion w Bochni. 
303 7 10 
Utracona i osłabiona 
siła męska. 
EEEE" RERIEWEF "l - WG  ——mij 
A impotencya. 
OG — "O 
Pewna pomoc! Za pomocą o. k. 
uprzyw natrysku karbonowego każdy wy- 


Materye na suknie 


tylko z silnej wełny owczej, 

dla mężczyzny średniego wzrostu 

310 metra na jedno ubranie 

za złr 4.06 z dobrej wełny; 

n n» S.— z lepszej wełny; 

n » 10.— z wyborowej wełny; 

n»n „ 12.40 z najlepszej wełny. 

Piaidy podróżne po złr. 4, 5, 8 do 12 
ŻA sztukę. — Wyborne ubrania, pantalony, 
|Rarzutki, materye na surduty i płaszcze od 

eszezu, materye tyfiowe, loden, commis, 
| tamgarnowe, szewioty, trykoty, sukna bilar- 

Owe, sukna damskie, peruwieny, doskiny 
poleca 


Dar, BOOD m. w straca 2 *|- [47082 
JAinosom [os peac isish $ 
ai a U LO panna mala I$ 


369 30 0 


OO eee m e r 


Nowo założony Zakład 


wyrobów kamieniarskich 


| ADOLFA ROCHOTMA 


zza w Krakowie 


otworzył przy ulicy Floryańskiej l. 38 sklep gotowych robót ka- 
miemiarskich i rzeźbiarskich, utrzymując tamże wielki zapas 
gotowych pomników z marmuru, granitu krajowego i szwedzkiego, sye- 
nitu i piaskowca, kominków marmurowych ozdobnych i pojedynczych, 
kolumn salonowych, figur gipsowych, kamiennych i terrakotowych na po- 
mnki do kościołów, ogrodów i salonów, umywalni, płyt marmurowych 
białych kararyjskich i różnobarwnych do mebli, kas, kościołów i t. p. 

Przyciski, popielniczki i rozmaite drobiazgi galanteryjne po cenach 
fabrycznych w tormach artystycznie wykończonych. 

Posadzki marmurowe, mozaikowe i cementowe, krzyże żelazne, ogro- 
dzenia i latarnie grobowe. 

Przyjmuję zamówienia na wszelkie roboty kamien. budowlane z pie- 
skowea, wapienia lub granitu i ozdób architektonicznych z masy ognio- 
trwałej. — Groby familijne wykonywam podług własnych lub dostarczo- 
nych sobie projektów, 


Mebiarzom i fabrykom przy większych zamówieniach udzie- 
lam odpowiedni rabat. 295 8 12 


Ceny konkurencyjne nader przystępne. 


R C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 3 
"ML. Beyera i Spółki 


BG Sukiennice Nro 13—14 w Krakowie "wg 
naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 


sy poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 
| tunku płótna i szirtizgu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 
do nosa i Bzirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 


w Cennik = 


NO koinlerzyki męskie i damskie w doskonałym | Koszule w lepszym pa topka czatan ręcznym 
gatunku za 1/s tuzina złr. 1°20 do 1'50. złr. 3, 3:75, 4, 485 do 5. 
Mankiety E i dam. za 6 par złr. 1'80 do 2.| Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- 
ila tuzina lnianych ohustek do nosa ot. 90,|dzajach złr. 3-80, 5 1 6. 
1:20, 1:40, 1:40 do 4 złr, Majtki damskie. 


RATIO jej SmE ah Zwykłe 90 et., ozdobniejsze złr. 1:20, z ha- 


žia tuzina angiels. batyst. ohustek do nosa ftowan. szlarkani złe. 180, 2:10, 250 i 3. 
z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo-| 4 parohantu gładkie złr. 160 i 175. 
e 60 A 1.1 50 do 3 y Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 
SE 1 sztuka (37 łok. albo 231, m.) dobrego] 250 i 275. 

ŚJ płótna lnianego złr. 6:50, 7:50, 9, 10 i 12. Spodnice damskie. 

R 1 sztuka (37 łok. albo 23*/, m.) */, i “ls kri Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego szy- 

$ skiego płótua złr. 10, 11:50, 12, 1250, 15,) fonu złr. 2'50 do 8:50. 

$ 14 i 16. Z haftowan. wstawkami złr. 3:50, 3:75, 4 i 5. 
R 1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) 5/, holend. weby | Spednice z trenami z wstawkami lub bet 
FO m. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. wstawek złr. 4'50, 5, 6, 7:50 i 9. 

Jl sztnka (63 Ł. albo 42 m.) "hs i */, prawdzi-|Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50. 
wego rumburskiego płótna w najlepszym | Haftow. ozdobne układane piką złr. 3:50 i 3:85 
Polaku ga zł. Eh do o» Rar Kaftaniki. 

1 tuzin ręczników lnianych od zdr. + 00 Le zAr. | o. 4 kł 3 

j KA e yfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1:50, 

1 at A Emmy Bijine GII 47 z wstawkami haftow. od złr. 3-25 do 3:50, 


4 „BZ : z barchanu gładkie złr. 1°20, 1:75 i 1-90. 
BACE wk damską od oentów | raft, ozdob, lub okładane piką złr. 2901 3'20. 


Skład fabryczny w Bernie 


(morawskiem). 


Wzory franko. Karty z wzorami dla 
Panów krawców niefrauko wane. , 
Przesyłki za zaliczką powyżej 

złr. franko. 

am zawsze skład sukna wartości 150.000 
ar, i rozumie się, iż przy moim światowym 
hteresie pozostają zawsze resztki od l do 5 
êtrów; obecnie jestem zmuszony takie reszt- 
a Po znacznie zniżonych oenach produkcyi 

Tzedawać. Wzorów tych resztek nie mogę 
Vzgyłąć, za to jednak resztki, które się nie 
Podobają, będą wymienione, albo pieniądze 
t rócone. (Zwracam uwagę, że inne firmy 
b że wymieniają resztki, może za gorszy 

War, ale pieniędzy nie zwracają.) 

Wskutek naśladowania przez firmy uie- 
Olne do dobrej produkcyl »lbo oszukań- 
wą Czuję się spowodowanym, zaniechać in- 
a Wania i proszę przeto pp. Komitentów, 

Y moją poważną firmę zachowali w pa- 
tige i w razie potrzeby zaszczycili mnie 
owu connemi swemi zamówieniami, które 

Wsze najstaranniej wykonam. 

„torespondujemy w języku niemieckim, oze- 

, węgierskim, polskim, włoskim i fran- 
“takim, 292 13 24 


or AR 2 


leczy dokładnie, bez złych następstw, 
pewnie i na zawsze, często w przeciągu 
dwu dni nawet pozornie nieuleczalną im- 
potenoye każdego wieku, zażywając le- 
arztwa przyjemnego, a zewnętrznie ni- 
ozem hi nie zdradzając. Świadectwa sus- 
kwmitych profesorów 1 ozienników lekar- 
skich, gorące lekarskie zalecenia i tysiące 
podziękowań od radykalnie wyleczonych 
doradzają bezinteresownie każdemu cier- 
piącemu sprowadzić sobie bezzwłocznie 
natrysk karbonowy, dający rękojmię trwa- 


da 


łego skutku. Kompletny przyrząd z wska- 
zówkami użycia i opiniami pierwszorzę- 


dnych profesorów, kosztuje złłr. 5'80. 
Pod dyskrecyą wysyła bez zdrudzanik treści 


m b A= p 


ZE |A|) Li U 


` j i E ; u u i łającego o. k. uprzyw. Garhen-Dou- 
| Serwety różnej wielkości od */, do "j i "°l Kaszule męzkie. 1 wysy*ają 

j REN nina) ki jak najtaniej. od 1:50, 2, 4 złr. are Z ojlagrego angielskie ytocu z gorsem Proux l G. Kondratowicz E R E T 950% 

j i , $ Garnitury Iniane do nakrycia stołu na 6 do gładkim albo z listewkami zlr. 1:50, 2, iej i :a , 5 A 

okci, tuzin po 50 et., po 1 złr., 2 JB] "osób, wybór ogromny od złr. 3:50, 5, 7, do 50.| 2-50, %75 i 3. (Dawniej Maison Courrière et Comp., założony w r. 1850). 218 7 


da 8 złr, 4 złr., 5 złr. i 6 złr., do- | IRS 
ką 72 pocztą Skład główny de la mai- pg 
* lą plus ancienne à Paris — 20 pas- 


Z dobrege płótna rumburskięgo albo holend. 
Koszule damskie. złr. 2-807 3-50 i 4. E 


$ Z szyfonn złr. 1:10, z haftem wzorów złr. 1-80. ._ _,_ , Kalesony męzkie. 
; , Z dobrego bolenderskiego albo rumbnrskiego Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 
sage de Petites Ecuries. płótna z listwą na przodzie lub do zapina-| złr. 1-25 do 1:40. 
Wiedeń, M. Hierzeg, nia na ramieniu, złr. 2:50 do 3:20. |Z dobrego cienkiego płótna od 1:60 de 2-50. 
lil, Hauptstrasse 87. 481 5 10 [ĘĄ Wielki wyhór pończech damskich białych I kolorowych, jakoteż mezkich skarpetek w ró- 
Żnych gatunkach i kolorach. 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy «ię, oo się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 

Iz A E albo wyjłacamy za to całkowitą należytość. Ťo dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 


N daje kazdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorę i rzetelna, i że naszeceny 
Y r 

TUTKI 74 9 10 są bez konkurenoyi. Z wysokim szacunkiem 
prawdziwe HOUBLON i MAIS Filia: M. BEYERA i Spółki. 


8 i 

w magazynie FA Skład fabryczny towarów płóciennyoh, zapas gotowej hielizny I wypraw Ślubnych 

F. SZURIEWICZA 8 w Y RAKOWIE, E rA iA Nr. 13—14, naprzeciw Kosia N. P. Maryi. | 
Kraków, Rynek A-B. 8 

899 4 0 


Każdy Cognac w Niemczech nabywany jest surogatem wyrobu francuskiego. 
Wobec tej niesumiennej konkurencyi niemieckiej polecamy nass 


COGNAC 


jedynie prawdziwy w wyborowych gatuskach, usnany przez najznakomitszych 
lekarzy polskich i francuskich za 


Cognac kuracyjny. 


Główną Agencyę na Galicyę objął Dom bankowokomisyjny i Biuro spedycyjne 
1 Nawrocki w Krakowie. 


Obecnie dostać go można, w Krakowie: u apt. Komst. Wiszniewskiego. A. Sie- 
dleckiego, Gralewskiego; w oukierniach: Rehmana & Hendricha i A. Roszkowskiego; w Pi- 
wnicy węgierskiej, w składzie Ludwika Marynowskiego „pod Gambrynusem*. 


Dla wiadomości P. T. kupujących wyłączne skłądy tego Cognacu 


ji co miesiąc ogłaszać się będzie. 421 7 10 


akuszerka 


mieszka obecnie przy ulicy św. Anny 
Nr. 5 obok hotelu „Victoria“. 


Pasy gimnastyczne 
poleca magazyn rękawiczniczy F. Lubań- 
skiego. pi Donnas 3. 


aF Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. "qmg 


Karolina Buczyńska 
| 


Modele paryzkie. 


MAGAZYN MÓD 
ALEKSANDRY 


ZAMOYSKIEJ 


w Krakowie, 

Rynek główny, Sukiennice, 19, 
poleca na sezon wiosenny 
i letmi wielki wybór kape- 
luszy damskich, piór stru- 
sich i fantazyjnych, oraz kwia- 
tów paryskich po, cenach bar- 

dzo przystępnych. 
SZNURÓWKI w wiejkim wyborze 
Magazyn przyjmuj zamówienia 
na suknie damskie i wykonjwa 
takowe w jak najkrótszym czasie 
z gustem i elegancyą. 
548 1 18 i 


Pracownia kamiemargka 
FABIANA HOCHSTIMA 


I A w Krakowie, ul. św. Gertrudy Nr. 2, 
s " zaopatrzona jest w 
z najtrwalszego piaskowca, kamienia szy- 
SH Pa dłowieckiego, marmuru i granitu krajo- 
wego, wykonane w rożnych cenach po- 
y cząwszy od złr. 20. 
ŻA Pomniki moje wykonane z białego szli- 
(ý? fowanego kamienia szydłowieckiego dla 
V swej pięknej barwy i trwałości nie po- 
yy trzebują ookostowego powleczenia. 
p. Przyjmuje się również zamówiona we- 
E5 ding nadesłanych rysunków na roboty 
4/ 4 arehitektoniezne z piaskowca lub wapień- 
Al ca własnych łomów i na posadzki różno- 
£ barwne marmurowe, cementowe i mo- 
zaikowe. 490 1 12 


wr. 1870 I 1872, medalem złotym w Bielsku-Blały. - 


Premlowany medalami srebrnymi ua wystawach w Krakowid 
"2884 '2 M [epfekwozaj otmeqem eu mAmoptzJ worspow | 
£Z8I '1 M [elqe6apaj a ejmezsám Eu mAMoJOLOY MamMOjGAT 


Modele paryzkie. 


LU 


Ik wiaty. 
Niniejszom polecam, Szan, PP. w obe- | Pawzoz O OROLOS EC YELOOLOOOBGOOOOR>GOOG>O>CE 


cnym sezonie wiosennym swój kl : 
Jan ihnatowicz 


zakład ogrodowy: i 
hojnie zaopatrzony w drzewka, ogrodowe, ' 
w krzewy ozdobse w- najrozmai magister farmacyi i chemik sądowy 
połeóa niezawodne i wypróbowane środki do wytępienia 
owadów domowych, 


ozmaitszych 
piękaych gatunkach. Róże wysokopianne 
Zletnie à 1 złr. do 1 złr. 50 et., jedno- 
reczne a 50 et., za 12 sztuk 5 złr. Ni- 


skopienne Źletnie od 50, et. do 1 złr, y= aaa Ie - 
jednoroczne od 25, 8D, 85 do 40 ct., Fenilin, Grylon, 
róże ze sziubrów zeszłorocznych od 15|(3 0 wyniszczenia móli z zarodkami w su- wytruwa szwaby, karakony, stonogi, świer- 


do 20 ct- Również polecam -wszelkiego 
rodzaju kwiaty ogrodowe, bratki najnow- 
sze francuskie à 10 ct.. inne gatunki 
czysto niebieskie, czarne, żółie à 5 ct., 
za 100 sztuk mięszenych w różnych ko- 
lorach 2 złr. 50 ct.. tudzież niezapomi- 
najki, lewkonie, stckróżki, prymule, sele- 
na ogrodowa, pendriłi, lotelia, byre- 
thrum ete., goździki ożrodowe i donicz- 
kowe piękne i okazałe po cenach umiar- 
kowanych. — Podejmuję się nrządzenia 
ogródków, zakłada:ia parków, ozdabiania 


PĄ kniach, futrach i meblach. Flakon 60 et. szcze, szczypawki, karaluki, prusaki. — 
5 Flakon 30 ot. 


Ziółka antimolowe ; 
Mikoton, 


+ 

; 

„ ` i dny środek do wytępienia pluskw, 
Papier antimolowy, | A e d a S 
Q 

< 

© 

© 

3 

+ 

e 


cehrania od móli futra, suknie, portiery, 


firanki i meble. Sztnka 3 ot. Proszek perski 
Papier na muchy. Owadów. — Puszka b, 10 ot. Flakon 20, 
Satuka 3 et. 30 ct. 
są do nabycia w sklepach własnych 
)we Lwowie: przy ulicy Kopernika l. 8, w hotelu Europejskim plac Ma 
grobów, wykonywam wieńce i bukiety ryacki i przy ulicy Halickiej róg Wałoweję w Krakowie Sukiennice 
punktualnie, gustownie w różnych cenach l. 20; w Czerniowcach Rynek |. 2. 461 5 0 


A. Freege, ` 0/0 © © LECE OEEC EEEO EEO OLEO CEEE 


ZYGMUNT WASILKOWSKI 


Filia: ul. Szewska Nr. 4. 
Agent na Głalicyę Warszawskiego Przed- 


siębiorstwa Asfaltowego, 
asfaltuje: podwórza, sienie, korytarze, chodniki, pode- 
sta, stajnie, wozownie, oranżerye, bałkony, tarasy, kueh- 
nie, Spiżarnie, pralnie it. p. roboty, w zakres fachu 
jego wchodzące, rodzimemi asfaliami limmerowskim i 
włoskim, tak w Krakowie, Lwowie jak i na 
prowincył. Wykłada tynkiem asfaltowym stare zawilgocone mury. 
; Bzcżególniej poleca watstwy oddzielające (izolacyjne) na fundamenta nowo 
Wadujących się domów (na 10 milim. grubości z czystego asfaltu z domieszką 8%, 
goudrenu i 29%, rzecznego piasku) jako niezawodny sposób przecięcia wilgoci. 
Kilkunastoletnia praktyka moja w tym zawodzie zapewnić może WPP. ar- 
chitektom, budowniczym, iużynięróm, oraz WPP. właścicielom „dóbr i kamienie, fi 
potrzeby pośpiech, ścisłość i dokładńóść w wykonanych robotach przeżemnie. 


Adres: Kraków, ulica Dietla Nr. 17.  zgz s 


Nydia rozwalniejące, 
wynaleziona i wyrabiane przez 
Frameiszka Piehióra, 

o. k. starszego weterynarza w armii 
austro- węgieraklej, 4 94 
szezególniej jako skuteczne wypróbowane 
przy Wszystkich zewnętrznych defektaeh 
komi i bydla rogatego., į 


Kilkakrotnie odszezególnione zaszczy- + 
mémi świadectwami, pismami dziękeryn- 
momi i vemaniem weterynarzy, rólmieżych 
stewamyszoń i instytueyj i liecgyeh wia- 

ścicieli dóbr. 860 10 10 
Bo nabycia w Erakewie u pp.: A. Sie- 
dleekiege, K. Wiszniewskiego, E. Stoek- 
mara, F. Sawiezewskiego. 


PIERNIK HIGIENICZNY J 
L GZ(YNS%KIEGO 
W JAROSŁAWIU 


Ernsdorf) ; 
na Śląsku austryackim. | 

Zakład wedoleczniezy i klima- : 
tyezay. Żętyca, mleke, kefir, mas- 
sago it. d. FM r4 owy 
Boeent Dr. Smoleński. — Sezon 
od 1 maja do końca września. — 
Bliższych wiadomości udriela Za- 
rząd kąpielowy w Jaworzu pod 

Bielskiem 394 3,12 


Piernik hygieniczny wynalazku Le Czyńskiege w Jarosławiu, 
- | nagrodzonego dziewiętnastoma medalami ua wystawach światowych, właściciela 
-f przywileju i patentu, wskutek szczęśliwej kombinacyi, wypróbowanej doświadcze- 
|tiami, przeprowadzonemi wespół z najznamienitszymi lekarzami, usuwa dolegli- 
wości leniwego trawienia, jak dyspepsya, brak apetytu, niesmak, zgaga, odbijanie 
laig, wzdęcie, obstrukcya, kongestya, hemoroidy, niedokrewność i w. i., które zgu- 
bnie wpływają na cały organizm, niszczą apetyt, utrudniają odżywianie i są przy- 
czyną utraty humoru dobrego wyglądania, jednem słowem nękają i skracają 
życie. Przyczynia się do szybkiej wymiany materyi odżywczej, i zaleca się także 
Rozsyłka osobom, używającym mało ruchu, jest smaczny, pożywny, tani i do tego stopnia| 
łatwo strawny, że chorzy, niemogący przyjąć żadnego stałego pokarmu, spoży 


4d . J 
yol Czeza Wickie wają 1 trawia „Piernik hyśieniczny*. 
Niektóre poświadczenia: 
Hygieniczny piernik Pański jest znakomitym środkiem do utegulowania trawienia i usu- 


ze zdrojów Józefiny, Szczepana, nięcia dolegliwości nemoroidalnych. 


daleny i Waleryi, odbywa si 
Mag 7 y . + 7 k J Matt U Pierniki Pańskie są znakomite, byłem chory na żołądek, według recepty używałem i uży» 
na zamowienia U LENTyKa MALL0-| wam, i jestem nadspodziewanie zdrów. Jestem pewny, że jak mnie, tak wieln innym pomogą | 


niege w Wiedniu, albo za pośre- „Pierniki hygieniczne*. Serdecznie jestem Panu wdzięczny. 


p <d 


Ed. Madejski, lekarz homeepata we Lwowie. 


Blechoński, w Krakowie. 


dniotwem Zakładu , zdrojowego M Świadczę panu Czyńskiemu, że jega „Hygieniczne pierniki* miały w domu inoim najlep- 
Szczawnicy, lub ież ze składu sze rezultaty. Księżna z Lubomirskich Izabela Sanguszko, Gumniska, p. Tarnów. 


Mattoniego u pana H. Zóllnera Cena szinki 20 er. — Do nabycia we wszystkich aptekach i handlach. — Liczne poświad- 
czenia są do przejrzenia w kantorze fabryki. 50120 


w Starym Sączu. 435314 


a 

| PSAE 

Nasiona 
jak w poprzednich latach tylko ory- | 


ginale sprowadzone już nadeszły: 
baraków pastewnych we wszyst- 


eona mareni peie Gp p dala Pargera w Wiedniu 


z 6. k. uprzyw. fabryki 


mer pgańskiej „koński ząb*. wszyst- mres I, Schulerstrasse Nr. 7, GŁ 
ko świeże z gwarancyą kiełkowa-|() daje bowiem silną czarną a błyszczącą barwę. a z powbdu włelkiej zawar- 
nia = oraz nasiona ogrodowe wa- tości -najlepszągo tłuszczu konserwuje skórę., Również i wyborny l 
rzywpe; śr onicze jt. d. =$ londyński salonowy lakier do bucików, 
polecając te nasiona, przyjmuję” za- który gorącą wodą daje się zmywać, i nie jest twardym lakierem, czynią- 
MówienigpekioravżneaaoGliwnotnie cym skórę kruchą i palącą, W flaszkach saklannych w 5 wielkościach. 
kdjeczni iws Dalej zalecamy nasz %yborny 
L= "Tówat Puóhi czarny lakier do skóry i uprzęży na konie, 
â Paohs najlepszą apreturę skóry 
458 5 10 w Kra e. w szklannych ilsszkąch ; wyborny N 
- 8 pokost An pa x zę i Walter bilyszczący 
i w flaszkach kamiennych po Y, kilo; 
Francuzka TE żółtą londyńską i czarną rosyjską 
posiadająca muzykę życzy sobie iniejsca maść do konserwowania skóry, 
w mieście lub na wsi. która skórę czyni bardzo miękką i giętką, w okrągłych pudełkach drewnia- 
Wiadomość u P. Dumaire profesora ję nych i puszkach blaszanych w 3 różnych wielkościach. 
zyka francuskiego Grodzka 82. 
491 3-3 


f drukarni Źwiązkewoj w Krak sia, 
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udziela w szozośliwym adku 
nowsza wielka Ioterya w MBURG 
przes państwo zagwarantowana jako 


|150, 124, 100, 94, 67 


6 Nr. Sb ań NOWA REFORMA. 


Rynek główny |. 24 (naprzeciw odwachu). 

Dziękując za dotychczasowe względy, upruszam o takowe nadal, 
polecając własnego wyrobu: przyrządy kąpielowe, jako to: Wanny, 
Sitzbady najnowszej i najwygodniejszej konstrukcyi, Bidety, Parówki, Pry- 
sznice; — Filtry, Lodownie; wielki wybór Wieńców i Kwiatów metalo- 
wych; wszelkie naczynia kuchenne i gospodarskie. 

Pokrywa dachy i przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye, wcho- 
dzące w zakres mego zawodu, ręcząc za każdą robotę. 

Cenniki illustrowane na żądanie rozsyłam darmo. 

Z głębokim szacunkiem 
553 1 30 Władysław Kosydarskt. 
ME Wyroby moje nagrodzone były na wystawach. “%@g 


ADAMA MICKIEWICZA 


wydanie kompletne w 4 tomach na ładnym satynowanym papierze 
opuściły prasę 
nakładem Kwięgarni Polskiej we Lwowie w najtańszem wydaniu. 
Cena za 4 tomy 160, w eleganckiej oprawie 2:50, 
(po za Lwowem o 10 ct. więcej na list fiachtowy i opakowanie.) 
Zamawiający naraz 5 egzemplarzy z dołączeniem należności otrzymają poyłkę franko. 
Zamówienia należy adresować: 


Do K$ięgarni Polskiej, Lwów, 14, plac Halicki. 


W tejże księgarni nabyć można: 
Największe arcydzieło Wiktora Hugo: 
NĘDZNICY, 


rółńdnk w 10 tomach, w omnie zniżonej z 12 zły. na 3 złr. 
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Kraków, ulica Grodzka 1. 8. 


Wielki skłąd materyj jedwabnych na suknie i okrycia 
damskie w najnowszych kolorach i deseniach. 

Aksamit prawdziwy lyoński, czarny i kolorowy. 

Wielki wybór koronek, tiulów, wstążek, haftów, wyrobów 


szmuklerskich, firanek, pończoch, sznurówek, trykotów i t. p. X 
Magazyn nowości w zakres toalety damskiej wchodzących. R 
Kaszmiry, krepy, grenadyny wełniane, flanele, chustki płó- R 
cienne, szyrtyngi w najlepszych gatunkach. X 
Satynety i kretony francuskie na suknie, gładkie i w de- X| — 


has 


Kraków 15 Kwietnia 488¢. 


Miodów do picia 


z miodosytni założonej 1825 r. 


J. WójeIKieWicza 


w Krakowie 
nabyć można w składzie głównym 
przy ul. Krakowskiej L. I3 i we 
filii przy ul. Wiślnej L. Il. 


Na żądanie posyła się. cenniki opłacone. 
544 2 10 


Ej 


nagrodę temu, który po używania 


Wody Rósslera | 
poczuje ból zębów. 


| 
p 
HI 
| Ta sama woda służy do konserwo- 
| 


wania zębów, oraz do usunięcia 
wszelkiej niemiłej woni z ust. 
Prawdziwej jedynie nabyć można 
za 35 ct. flaszkę w Magazynie ga- 
lanteryjnym 443 4 50 


FILIPA BILE | 


Kraków, ul. Grodzka Nr. 6. 
Na prowincyę przy «odbiorze 10 


L. 730/86. 


do sprzedania. 
816 sztuk zdrowych starych dębów 
w Oparach, 
1430 sztnk zdrowych starych dębów 
w Ostałowicach, 
zostanie sprzedanych w dniu 5 maja 
1886 w drodze licytacyi ofertowej w Ad- 
ministracyi centralnej fut.dacyi hr. Skarb- 
ka we Lwowie, teatr I p. Nr. 29, gdzie 
blizsze warunki sprzedaży w godzinach 
urzędowych od ej do 3ej mogą być 
przejrzane. 
We Lwowie, d. 7 kwietnia 1886. 


Z Kuratoryi fundacyi St.hr. Skarbka 
539 28 H. Skarbek. 
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F Ceny najtańsze, fabryczne. "TRĘ 


Próbki na żądanie daje i wysyła franko. x 
Każdy przedmiot niestósownie wybrany zamienia na inny. R 
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PIENIĘŻNA LOTERYA. 


Marex | 0.550.450 MAW. 


naj- 


Szczególną zale tej loteryi jeat to, it 
wszystkie 80500 PEPE która ozna- 
ozone są wobok stojacej tabeli, w kilku już 
miesiącach i to w saiedmin klasach z paw- 
nością muszę być wylosowane. 

Główna wygrana pierwszej klasy wynosi 50.000 


ni WYSTANA. 


ększa 
zozegółowo jednak: 


ka. 800000 | 
we 200000 | 
we 100000 


„marek, wzrasta w drugiej klasia do 60.000, 
w trnaciej do 70.000, w ozwał do 80.000, w piątej 
do 80.000, w szóstej do 100.000, w siódmej zań 
was do 500.000, spacyslnie jednak do 300.000 
1 200.000 marek it. d. 

Sprzedażą oryginalnych losów tejże adi naj- 
muje się niżej podpisany dam handłlewy, 
zechcą wigo wszyscy, chcący gakupić losy oryginalna, 
z zamówieniami do niego sig nwracać. 

Azanoawnych zamawiających uprasza sig o załącza- 
nia należytości w austryaokich banknotach, lub 
ta znaczkach pocztowych. Można tai przesłać 
pieniądze za przekazem po0ztowym; na życzenie 
zań wykonywamy obatalunki I za pobraniem po- 
oztowem. 


Do ciągnigola pierwszej klasy kosatuje: 
1. cały orygin. los Zdr. 3.50 
1. połowa orygin. losu Złr. 1.75 
1. */, część orygin. losu Złr. 0.90 


Każden otrzymuja loa oryginalny, opatrzony 
herbam państwowym i równocneńnia nrzędowy 
rozkład oiągnień. Zaraz po ciągnianiu otrzyma 
kaiden hlorący udział urzędową listę wygranych, 
opatrzoną herbem państwa. Wypłata wygranych 
następuje natychmiast pod gwarancyą pań- 
stwa, jak to w planie leży. Gdyby komuś 
z otrzymujących nia podobal się wbraw apodziewanin 
plan cięgnian, jesteśmy gotowi przyjąć losy niaodpo- 
wiednia przed ciągnianiem i zwrócić nałeżytońć otrzy- 
mang za nia, Na życzenie przesyła się za darmo 
urzędowe plany ciągnień dla powiadomienia sie. Aby 
módz warystkim zamówieniom sadośńć uczyniń upra- 
aramy ohstalunki jak można najwoześniej, w kaidym 
ranie jednakże przed: 


20 kwietnia 1886 


i to wprost do nas przesyłać. 
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Interes Bankierski 
w Hamburgu. 


40, 20. 
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Jedyny skład dla Zachodniej Galicyi w Handlu Win 
i Delikatesów p. 
EDWARDA FUCHSA w Krakowie 
przy Głównym Rynku. 71 28 84 


Valentin & Go. | 


PIWO 


w butelkach i w beczkach 


OKOCIMSKIE 


Exportowe -i Marcowe. 
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Za staranna wykonanie obatalunków ręczy 
sumiennie znany 


Skład Piwa Krajowego i Zagranicznego 
J. BIPPER 
w Krakowie, ulica Sw. Jana, 6. 
44 24 
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Słynnym w świecie wynalazkiem 


jest 
Fr. Palma 
najnowszy Proszek zamorski 
przeciw owadom 


Trans Atlartie Insect Powder, 


Ze wszystkich dotychczas wynalezionych prosz- 
ków przeciw owadom jest to jedyny i uajsku- 
teezniejszy środek wyniszczenia i pozbycia „się 
zupełnego wszelkich owadów, bo zabija owady 
ludziom zwierzętom i roślinom przykre i szko- 
dlwe, jako to: mole, pluskwy, pchły, karakony, 
szwaby, storogi, gąsiennice, komary, pelne plu- 
skwy, mszyce” roślinne, ptasie moliki; mnehy 
i. t. d, i. t. d. Skuteczność tego proszkn ludziom 
zupełnie nieszkodłiwego, przy należytym użytku, 
za pomocą umyślnie na to/ zrobionej maazyny, 
czyli szpryczki do zasypywania owadów, pokas 
zuje się prawdziwie zadziwiającą, Tylko proszek 
w puszkach blaszanych opatrzonych marką ochron- 
ną jest prawdziwy po oeniec20, 40, 60, 80, ct. 
l y r50, apa ocena Pe i Zir. Cona: ros- 
jlacza gutsparkowego z rurką melalow: 
cenie 40 750 centów, Tiros fene i 
chwały i uznania za trafny wynałazek posiada 
od wiarogodnych i wyweko poważanych osób. 
„ | Wysyłka na prowinęyę odbywa się edwrctną po- 
cztą za zaliczką 

Froszki Fr. Palma oryginalne sprzedają się 
|z autentycznym podpisem. 

Z ozem mam honor polecić się Szanownej 

P. T, Publiczności, 

Jedyny Bktad'główny-na całą Galicyę 

H 


w handlu Jama Hrochataiskiogo uiice 
Floryańska Nr. 28. róg ulicy św. Marka w Kra- 
i kowie. 537 ? 20 
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